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Po wizycie poznafiskiej.
L w ó w  4 września. 

Świat tak już przyzwyczai! sią do niespo
dzianek ze strony cesarza Wilhelma II., że za 
s e n s a c j ę  uważa chwilę, w której ten m onar
cha nie popełni — sensacji... Takim senzaeyj- 
nym wyppdkiem nazywają dzisiaj fakt, iż naj
wyższy wódz ermji pruskiej, w czasie oobytu 
swege w Poznaniu, ani razu nie dal się unieść 
znanej swej żarliwości słowa i nigdzie nie wy
powiedział apostrofy do Polaków, ani też nie 
uczynił jakiejkolwiek aluzji politycznej.

Pa prawdzie jednak, tym razem zachowa
nie rię Wilhelma II go wobec Polaków nie jsst 
w oczach naszych wcala sensacyjnem. Po mo
wie malborskiej, w której wyzwał cały nasz na
ród do nowoj walki, a całemu germanizmowi 
rzucił haało krucjaty przeciw Slowiaószczyźaie, 
nic on już nie miał do dopowiedzenia. Pod 
świeżem jeszcze wrażeniem tej mowy dokony
wał aię wjazd dziedzica idei zakonu krzy
żackiego do stslicy zabranej gwałtem dzielnicy 
polskiej — dokonywał się, jako czynne stwier
dzenie tego, co praklamowano w Malborgu.

Ale myliłby się ktoś, sądząc, ż« wizyta po
znańska, pomimo znamiennego milczenia króla 
pruskiego, nic nsrc nie przyniosła nowego. Prze
ciwnie. Był tem szczegół, przez prasę hakaty- 
styczną rozmyślnie podnoszony z naciskiem, 
którego tendencją było: służyć za rodzaj do
powiedzenia i uzupełnienia wojennych basel 
malhorskieh. Szczegółem tym — to pobyt dy
gnitarzy i oficerów rosyjskich na uroczystości; 
fakt, który Wilhelm ligi przez cały czas swego 
pobytu, w Poznaniu z naciskiem, może aż do 
zbytku, podnosił w przemówieniach i toastach.

Jeszcze podczas pobytu w Rewlu, — jak 
sam wyznaje — starał się cesarz Wilhelm o to, 
aby car wysłał do Poznania wielkorządcę Kró
lestwa i deputaeje wojskowe. A gdy te przybyły, 
wyszczególniał je i honorował na każdym kroku 
tak, ie mogło się wydawać, iż celem podróży 
eesarskiej było raczej ostentacyjne proklamowa
nie .braterstw a broni* z Rosją, aniżeli łaska
wość monarsza dla Poznania. W rgłasiaaycb 
sprawozdaniach wprost uderza to więcej, niż 
uprzejme wyróżnianie przedstawicieli Rosji, a 
mowa, którą cesarz wygłosił wczoraj do nich 
pa uczcie pażsgnalnej, stanowi punkt kulmina
cyjny i kwintesencję tej manifestacyjnej wizyty. 
Nietrudno wprawdzie cel jej zroznmieć, ale za
razem trudno nie wyznać, że ten nowy fortel 
zarówno był naiwnym, jak i chybił celu, a tem 
samem nie wywoła w społeczeństwie naszem 
zamierzonego wrażenia.

Nic dziwnego, że prześladowania pruskie

wywołały tu i ówdzie w Poznańskiem pewien 
zwrot w usposobieniu społeczeństwa polskiego 
dla Rosji. Zwrot ten, zresztą wywołany raczej 
upadkiem ducha, aniżeli zdrowym rozsądkiem, 
a gorliwie podsycany przez znaczną część prasy 
rosyjskiej, — nie mógł ujść uwagi rządu p ru
skiego. Poczęto, zdaje się, w sferach m iarodaj
nych wierzyć w pewne niebezpieczeństwo dla 
Prus, gdyby Polacy zwrócili swe sympatje ku 
caratowi. Otóż, po Ł&owie malborskiej było nie
wątpliwie gorącem pragnieniem hakaty, okazać 
Polakom, że ewentualne ich rachuby na pcmoc 
słowiańskiej Rosji nie miałyby żadnych wido
ków powodzenia. — Między nami — wołał do 
oficerów rosyjskich Wilhelm Il-gi, — jest b ra te r
stwo broni tak ścisłe, iż znosi mury fortec 
granicznych ; istnieje przyjaźń i jednomyślność 
taka, że nawet zamieniliśmy z waszym carem 
sznury swych mundurów... — W d a ł tak cesarz 
Wilhelm — do RosjanP Nie! Da nas, do P o 
laków, a miało to znaczyć: uie rachujcie na 
Rosję: ona po mojej stronie!

My ten dodatek do malborskiej proklamacji 
możemy przyjąć tylko uśmiechem politowania 
nad naiwnością pomysłu i nad nieznajomością 
naszych uczuć i stosunków. Zbyteczuam, do
prawdy, byfo rozwijanie tak wielkiego cere- 
monjalu i użycie tak skomplikowanego aparatu, 
dla zabicia w Polakach nadziei, że carat może 
nam być pomocnym w walce, jaką o byt swój 
toczymy z krzyżactwem. Polacy znają równie 
dobrze rząd rosyjski, jak i pruski i niejedno
krotnie już słowem i czynem stwierdził', iż 
w stosunkach dzisiejszych na własne wyłącznie 
rachują siły.

Bombastyczna przeto przestroga była zu
pełnie zbyteczną i wygląda na nową walkę 
z wiatrakami, niestety, nie pierwszą i zapewne 
nie ostatnią, jaką wszczyna przedstawicie idei 
krzyżackiej.

Widoki ugody i Węgrami.
Organ klerykałów gómo-austrjackich, wzglę

dnie dr. E b e n h o c h a, marszałka krajowego 
i znanego przewódcy parlamentarnego — Lineer 
Volksblatt — zamieścił tymi dniami duży artykl
0 widokach ugody z Węgrami. Enuncjacja ta 
dlatego zasługuje na uwagę, że jest bez naj
mniejszej wątpliwości wyrazem zapatrywań i 
intencyj togo stronnictwa na sprawę ugody, po 
nadto zaś zdradza sporą dozę sympatyj dla pre
zydenta gabinetu dra Koerbora. Wprawdzie nie 
osiągnął oa wiele dobrego, za to wiele złegc 
odwrócił — zapewnia Linę. YlJcsbl. sentencjo
nalnie, a kubek w kubek to sama piszą, jak 
Organy węgierskie p. Szella... Zdaniem tego pi
sma, skapitulował (?) w tym wypadku Szell, 
któremu o tyle łatwiej przyszło to uczynić, że 
jest nietylko szefem rządu, lecz zarazem także 
wodzem większości w sejmie. .W praw dzie p. 
Koerber — czytamy dalej w Linę. Ylksbl. — 
uzyskał był dla swej postawy wśród rokowań 
ugodowych aprobatę stronnictw parlam entar
nych i całej opinji publicznej. Lecz czy to samo 
spotka rezultaty tych cokowaó? — to pytanie. 
Niektóre nasze stronuictwa parlamentarne ogro
mnie się już zaawansowały w tej sprawie.

I tak np. niemieckie stronnictwo ludowe — 
jak sądzimy z dotychczasowej jego postawy — 
nie mogłoby przystać nigdy na znacznie lepszą 
nawet ugodę. A zachowanie się tegoż będzie 
tniarodajnem dla całej lewicy niemieckiej, z wy
jątkiem może wiernokonstytucyjnej większej wła
sności. Na prawicy znów izby są Czesi, którzy 
— przynajmniej w prasie swojej, a częściowo
1 w mowach posłów swoich, — nie przepowia
dają wcale pomyślnego załatwienia tej kwestji 
w najpoważmejszem tego słowa znaczeniu pań
stwowej, jeżeli wpierw nie zesłaną urzeczywi
stnione znans ich p o s t u l a t y  j ę z y k o w e .  
Tymczasem nie odważylibyśmy się twierdzić, że 
tc nastąpi — raczej ccś przeciwnego. Na każdy 
sposób Wsrechniemcy wszystko wytężą, aby 
dzieli ugody nie dopuścić do obrad. Panu Koer- 
berowi brak przedswezystkiem wpływu na stron
nictw?, jaki zwykle posiada szef parli m entar- 
nego gabinetu, parlamentowi zaś brak premisy,
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MARJA RODZIEWICZÓWNA.

Wrz o 8
POWIEŚĆ.

— Kocham j ą ! Nie rozumiem życia bez 
niej. Pięć lat była mi wszystkiem. To nie może 
się zerwać. Ja jej nie dam n ikom u!

— Ty ni#, ale ona siebie da, komu zechce. 
Słuchaj, Jędrek, nie bądź głupi. Jeśli czujesz, 
że cię zdradza, pluń i bierz inną.

— Ale pierwej się zemszczę!
— Za ca ? Żeś nie potrafił jej utrzymać 1
— Nie zmieniłam się w niczem !
— No, te  się ona zmieniła, na jedno wy

chodzi. Chcesz się mścić, walczyć, zabić rywala, 
możesz:—ale ts  ci szczęścia nie wróci. To ju t 
skończone. Szczęście ci wróci inne serce i usta.

Andrzej wstał, prz*szedl się nerwowo po 
pracowni, stanął przed Rtdliczem.

— Więc stanowczo nie chcesz mi nic po
wiedzieć ?

— Owszem, powiem ci, że jest śliczna pani 
Rudnicka. Onegdaj owdowiała I

— Bywaj zdrów, dowiem się i s a m !
. Gdy wyszedł — Radlicz wstał, wziął lampę.

•dslonil płótno z obrazu na sztalugach, długą

wwwwEan Biui waaiMng
iżby mógł jaki rząd parlam entarny utrzymać i 
znosić... W tem leży — zdaje się — punkt cię
żkości całej sytuacji.

Mimo to wszystko, dr. Koerbei nie utracił 
pono jeszcze całej nadziei. Oczywiś ie robi do
brze: bo kto sam uważa rzecz swoją za straco
ną, jest niezawodnie też sam stracony. Nie 
mówimy tego w sensie, jakoby dr. K. trzymał 
się kurczowo swej teki — o ile jesteśmy poin
formowani, on wcale nie przepada za nią. Li
czy też na powodzenie wyłącznie dla sprawy, 
tz. państwa — pragnąć też należy, aby po tylu 
zachodach znalazło się to powodzenie. Nie dla 
dra Koerbera, lecz — powtarzamy — dla sp ra
wy, dla państwa. I inni zapewne myślą tak sa
mo, mniemamy przeto, że stronnictwa parla
mentarne dobrze się przedtem zastanowią, za
nim obalą ugodę, którą po tylu tiud -ch  do
prowadzono wreszcie aż do przedłożenia do 
sankcji parlamentarnej, a której zaprzepaszcze
nie otworzyłoby ciemny horogkop. Mnifmamy 
także, że stronnictwa, oświadczające się przeciw 
ugodzie, będą pilnie strzedz się lego, aby przy 
stanowczem glosowaniu nie znaleźć się w wię
kszości! Ugnda z Węgrami zostanie załatwiona 
p r z e z  a b s e n c j ę  o p o z y c j i ,  dotychczas 
silnie w tym kierunku zanurkowanej — i tam 
zadowoli się dr. Kuerber w zupełności*.

Cytując tan głos konserwatywno-klerykalny 
o szansach parlamentarnych ugody, nadmienia 
Poliłik praska, że on jest zapewne echem go
rących pragnień i nadziei dra E*erbera. Lecz 
tak łatwo to nie pójdzie — zauważa ergan sta- 
roczeski. Ostatnia enuncjacja dra Facaka jest 
dowodem, że posłów czeskich nie pozyska wcale 
tak dwuznaczny środek, jak ucikinierstwo przed 
rozstrzygającem głosowaniem. A posłowie n i e 
m i e c c y  musieliby chyba w swej wię
kszości sięgnąć do abstynencji, gdyby ten up ra
gniony przez prezydent* gabinetu, a przez 
L  V. obecnie protegowany ef#kt miał być 
osiągniętym. W ątpimy jednak — kończy Poli- 
tik  — aby znalc-źć można wśród Niemców t y l u  
d e z e r t e r ó w .  Nie pozostaje tedy dla rządu 
nic innego, jak poszukać innych, lepszych 
dróg, wiodących do niezawodnego sukcesu w 
sprawie ugody...

Nowe aresztowania w Królestwie
Przygodny korespondent z Królestwa pol

skiego dosi do Dziennika poznańskiego, iż przed 
trzema tygodniami policja rosyjska dokonała w 
pow. makowskim, w gubernji łomżyńskiej, a- 
aresztowań k i l k u d z i e s i ę c u  o s ó b  z p o 
ś r ó d  i n t  e l i  g e n c j  i c h ł o p s k i e j ,  czyli z 
pomiędzy chłopów, umiejących czytać, z powo
du odkrycia u nich pism polskich zakazanych, 
głównie pisma ludowego pod tyt. Polak wycho
dzącego w Krakowie.

Pomiędzy aresztowanymi znajdują się dwaj 
organiści, podobno pisarz sądu gminnego itp. 
Oprócz aresztowań, odbywają się liesne rewizje 
i przesłuchania mające na celu wybadać, zkąd 
idzie propaganda pism i jaką drogą dochodzą 
przesyłki. O rezultacie śledztwa nic oczywiście 
pewnego dowiedzieć się nie sposób.

Tyle pewna, że naczelnik powiatu mako- 
wskiegozostałzaskoczony denuncjacją o tajemnem 
rozpowszechnianiu zakazanych pism polskich po
między ludem, a nawet wyznał, że p i e r w s z a  
w i a d o m o ś ć  o t e m  d os  zl a do władzy miej
scowej za  p o ś r e d n i c t w e m  w ł a d z  p r u 
s k i c h  z niedalekiego w tem miejscu pogra
nicza.

Wnosić z tego należy, że w Galicji graBuje 
daleko większa liczba agentów pruskich, aniżeli 
tego domyślają się najsprytniejsi agitatorzy pol
scy. O wysyłkach tych, które sziy prawdopo
dobnie przez granicę pruską, jako najbliższą Ma
kowa byli powiadomieni agenci, grasujący w Ga
licji dali znać swoim władzom, a te znów uprze
dziły władze rosyjskie. Rewizje i aresztowania 
były dalsiem następstwem denuncjacji.

Z R zy m
R zym  26 sierpnia.

( Wybory do rad miejskich i okręgowych. — Z w y
cięstwo katolików w Rzym ie. — Order Pracy. 
— Pallieeolo. — Nowy Musolino. — Tania  

kawa to B ra zy lji)
Przed kilku dniami skończyły się w całym 

kraju wybory tz. a d m i n i s t r a c y j n e ,  zatem 
do rad ratajskich i okręgowych. Naprzeciw sie
bie stały z bronią w ręku dwa duże stronictw a; 
liberalne i socjalistyczne. Pośrodku nich szli do 
urny zwartą falangą katolicy, co taż w wielu 
miejscowościach, a przadewszystkiem w samym 
Rzymi*, umożliwiło im przy wyberach świetne 
zwycięstw*. Szło tutaj o wybór 43 członków 
rady m., zatem polo* y odmawiającej się — 
podobnie jak u was teraz we Lwowie — co 3 
lata. Następnie wybierano kilkunastu członków 
rady okręgowej. Otóż katolicy rzymscy przefor
sowali szczęśliwie w s z y s t k i c h  swych kandy
datów, postawianych przez katolicki ,  Związek 
rzymski.*

I liberali tryumfują, gdyż utrzymali się, z 
pewną nawet nadwyżką liczebną, przy swych 
m andatach. Natomiast socjaliści utracili kilka 
krzeseł radzieckich. Zwyciąstwó katolików jest z 
jednej strony wynikiem karności panującej w 
ich szeregach, z drugiej zaś strony walk zacię
tych pomiędzy panującymi w pańslwie liberała
mi a socjalistami i radykałami wszelkich od
cieni.

Taktyka stronnictwa katolicktagn polega na
tem, aby powoli, w drodze legalnej, torować 
drogę d« nowych stosunków, do zdabycia kraju 
agitacją, której ostatecznym celem byłoby wy
robienie g o d n e g o  stanowiska dla Papieża.

Włochy — z wyjątkiem północnej swej 
części — słyną z lenistwa i gnuśności, równo
cześnie natomiast ludność ich przepada za 
orderami i tytułami. Więc zapewne, aby stwo
rzyć rodzaj zachęty, wymyślił rząd króla Wiktora 
Emanuela nowy order: .O rder Pracy* ,D i  La- 
voro*. Gzy ten — dość zresztą niewinny śro
dek — na dłuższy czas poskutkuje, wątpić mo
żna bardzo wobec znanego,ci przysłowiowego 
próżniactwa włoskiegu.

Wysoce niemiła wrażenie robi tutaj nastę
pujący charakterystyczny takt: Ote gdy naczel
nik palermitansfciej maffii, komandor Re tal 
P a  11 i z o l  o , został świeżo skazany przez sąd 
przysięgłych w Belonji na trzydzieści lat więzie
nia za nasłanie morderców d ł  Micelego i dy
rektora banku Notarbartom w Falermie, zerwała 
się a g i t a c j a ,  p r o t e s t ,  oburzenie, ped któ- 
rem stanowi podkład separatyzm sycylijski. Po
zorem do tej hałaśliwej agitacji jest, że dowo
dów winy Pallizoli dostatecznie nie zebrane! 
1la ffia  jest jeszcze silaą i pokazuje swoją siłę. 
Smutny to objaw, ale d a rm o !... północny i po
łudniowy Włoch nie rozumieją się, m ają od
rębną psycbologję. Deputowany Golajanni wy
kazał dawno, (a jest Sycylijczykiem), że Sycylja 
posiada ciągle smutny p r y m a t  m o r d e r s t w  
i przestępstw wogóle.

Na południu także —  w Kalabrji, ukazał 
się nowy Musolino, rozbójnik, który tak samo 
zaczął grasować i nakładać okupy na właści
cieli. Szczęśliwie jednak, rozbójnik Lombardi za
strzelonym zastał przez patrol karabinierów.

Dzienniki rzymskie donoszą, że w Sant 
Paolo i wogóle w Brazylji, c e n a  k a w y  n a d 
z w y c z a j n i #  s p a d l a .  Kile kawy na miejscu 
kosztuje pół franka! Kawa idzie na Genuę lub 
Tryjest do Europy. Przewóz do Gsnui kosztuje 
dwa franki dwadzieścia centimów sd sześciu- 
dziesięciu kilo (worefe). Pokasuje się więc, iż 
ogremną różnicę ceny zabierają pośrednicy. 
W San Paolo żyją przecież Polacy — czyżby nie 
można było u was w kraju wejść b e z p o 
ś r e d n i o  w s t o s u n k i  z producentami w S. 
Paolo i stworzyć wielki skład kawy? Tutaj już 
do tego zachęcają, bo i W l-chów tam jest spor*.

Z miejsc kąpielowych.
P is z c z a n y  28 sierpnia.

Ważniejszym wypadatam ani uoieglych by
ło tu odsłonięcie pomnika cesarzowej Elżbiety,

chwilę nań patrzał, wreszcie odstąpił z we
stchnieniem :

— I taką mając żonę, szaleć za starą 
awanturnicą ! Ba, mnie i owszem. Niech jej 
nikt nie kocha, nikt nie pożąda, nikt nie po
siada 1

Andrzej po bezsennej nocy, rozdrażniony 
okropnie, poszedł do pani Celiny. Zadzwonił, 
bo zapomniał wziąć ze sobą klucz od za
trzasku 1

Po dość długiem oczekiwaniu otworzyła 
służąca.

— Pani już wstała? — rzekł, wchodząc, 
jak do siebie.

— Pani niema. W yjechała dziś w nocy.
— Dokąd?
— Niewiem. Z kuframi na kolaj.
— Sam a? — pytał nie swoim głosem.
— Z panią Bellą.
— Nie zostawiła do mnie listu? Nie ka

zała nic powiedzieć ?
— Kazała mieszkanie sprzątnąć i odnieść 

klucze de pana. Właśnie sprzątamy.
Słusznie, za mieszkanie on płacił, mebl# 

on kupował, zwraoala mu wsiystko, oprócz 
siebie. Służąca odeszła, stał, jak skamieniały, 
ogłuszony, z chaosem w głowie, z krwią pulsu
jącą gwałtownie. Od jakiegoś czynu szalonego 
uratował go w tej chwili drobiazg: cichy, dy
skretny szept służącej za drzwiami i chichot

tlumionegs śmiechu. To lokaj z pokojówką za
bawiali się jego kosztem.

I oto wszystkie uczucia opanowało jedno: 
strach śmieszności, przeświadczenie, że w tej 
klęsce, która mu łamała serce, stanie się dla 
ludzi pastwą Nikt z nim nie współczuje, wszyscy 
wydrwią, a iluż będzie tryumfować! Rozpaczać, 
cierpieć, mścić się, w szystko  trzeba tymczasem 
stłumić, ukryć, przedewszystkiem kłamać, ocalić 
chociażby pozory i formy.

Bardzc blady, ale spokojny wszedł do mie
szkania, obszedł je, wydal parę dyspozycyj, za
wołał stróża, oddal mu apartam ent pod opiekę, 
rozliczył i opłacił służbę i gdy wychodził stam 
tąd, był, jak zwykle, przytomny, tylko czul, że 
musi gdzieś się skryć, być sam, by myśli ze
brać i ccś postanowić.

Machinalnie prawie wsiadł do dorożki i 
rzucił adres Radlicza. Tego jednego nie bal się 
spotkać i czul w nim potrzebną dla się w tej 
chwili trzi źwość i życzliwość. Zastał go już ubra
nego i przy robocie.

Nie potrzebował mówić, malarz spojrzał i 
gwizdnął, jak ulicznik.

— Drapnęła! — rzekł.
Odłożył pendzel i patatę, dobył z kąta bu

telkę, natał złotawego płynu w szklankę.
— Masz, pij i pclóż się. Na nowiu dru

giego miesiąca ani będziesz tego pam iętać! Tym
czasem masz pełne gardło tólci i octu — pij 
w ino!

ustawionego u wchodu do parku zakładowego. 
Jest to popiersie z białego marmuru, dłuta rze
źbiarza Jankowitsa, na takim samym postu
mencie.

Pomnik przedstawia się bardzo korzystnie. 
Odsłonięcie odbyło się wśród zwykłych uroczysto
ści i przemówień wygłoszonych w języku węgier
skim. Napis na pomniku, ograniczony tylko na 
jeden wyraz „Erasebet.,

Z rozmysłem nie umieszczono, wedle mego 
zdania, żadnego dopisku do powyższego imienia, 
aby nie być znaglonym do nazwania królowej 
węgierskiej także cesarzową austrjacką.

Na każdym kroku daje się tu spostrzegać 
piętno madiaryzmu i gnębienie wszystkiego, co 
nie jest węgierskiem. Bo jak całemu światu wia
domo, część zachodnia Węgier, położoną nad 
rozległą doliną rzeki Waagi, tudzież wielki pas 
ziemi na południu od K arpat zamieszkuje lu
dność słowacka, której język jest dla nas zro- 
żumialym tak dalece, że wielu Polaków z zabo
ru rosyjskiego nie władających językiem niemie
ckim — a nawet i Rosjan tylko po polsku iu 
się porozumiewa. Do nich i ja należę.

Piszczany, mimo skuteczncś.i tutejBzyct 
źródeł i widocznych nieraz wyników, nie bar
dzo *ię pednoszą. Przybywają tu przeważnie 
ludzie średniego stanu i biedni, a między tymi 
ostatnimi żydów jest li zba przeważająca. Lu
dzie begaci stronią od Piszczan, bo nie ma ża
dnych rozrywek, żadnych przyjemneści, a sama 
kuracja jest bardzo ciężtą i przykrą.

W  tem szukać należy powodu, te  Piszcza
ny nie rozwijają się tak, jak na to zasługują 
mim* to, że obeeny dzierżawca, Winter, robi 
wiele w tym kierunku starać i że członkowie 
zarządu w uprrejmsści dla kuracjuszów, w udzie
laniu wszelkich wyjaśnień i udzielania możli
wych ułatwień materjalnycn są niewyczerpani. 
Na czele kierownictwa balneologicznego z ra
mienia właściciela stoi dr. Fódor, człowiek nie
zmordowany w uprzejmośei dla zameżniejszycli 
i dla biednych, skutkiem czego ma rozległą 
praktykę. Polacy, Czeri, Moskale, wególe Sta
wianie, grupują się okeło dra Teichmana, Kra
kowianina, nadzwyczaj sympatycznego i  zara
zem dzielnego lek*rza.

Obecny sezon ma się ku kancowi — jak 
kolwiek kuracjuszów w jesieni i w zimie jest 
mnóstwo, gdyż gorące źródła wydają jednakową 
ilość wody i szlamu w każdej porze roku Prze
śliczna pogoda sprzyjała przez cały czas mejego 
pobytu i żal mi tylco, że będę musiał nieba
wem wrócić do Lwowa, gdtie jesienna aura 
zmusi mnie oddcchać kurzem, nad którego pie
lęgnowaniem magistrat niestrudzenie pracuje.

_______________  X

It zdrojowisk.
K m rolow e W a ry  30 sierpnia.

Trudno nie pisać o wodach jak Ka rolowe 
Wary, gdzie w roku 1901 ilość gości desięgła 
niebywełej liczby 51.454.

Wykaz zdrojowy poucza nas, że na 16.000 
osób, przybyłych z Austrji, było z Galicji 3 040; 
z in n jch  państw europejskich było 32 000, w tem 
z Rosji 6 000. Przypuszczając, że w tej liczbie 
połowa jest po polaku mówiących, otrzymamy 
bez Śląska i Księstwa Poznańskiego na 48 782 
osób, z Europy przybyłych, co najmniej 12 000 
z polskich prowincyj, prawie 13 procent. Biorąc 
nasz stosunek do ogólnej ludności, jest to l czba 
bardzo poważna, tem birdziej, te  i ubożsi je 
steśmy i dalszą podróż odbywać musimy, chcąc 
się leczyć tutaj, aniżeli cała środkowa Europa. 
Na naszą obronę powiedzieć jednak trzeoa, że 
żydzi, tak zwani ta grauicą r *ol«is he Juden", 
pewnie znaczniejszą połowę tycb kuracjufzów 
stanowią, bo od pejsów, bród, niechlujnych 
chałatów i innych, zwieszających się akcesorjów 
toaletowych, wybranemu narodowi jedynie 
przynależnych, aż się w oczach ćmi, a w nosie 
kręci. Naszą rnanję jeżdżenia do Karolowych 
W arów dowcipnie określił bawiący tu w tej 
chwili jeden z profesorów krakowskiej almae 
matris, tłumacząc, że .ludzkość dzieli s ę na 
dwie połowy, tych co do Karolowych W arów 
już jeżdżą i tych, co dopierą będą jeźizili*.

Andrzej machinalnie usłuchał, potem usiadł 
na stołku, objął głowę rękami, wsparł łokcie 
na kolanach i milczał

— Kobiety są stworzone na katów! — 
rzekł wreszcie.

— Racja — kochać naprawdę umieją tyl
ko swoje dzieci, zresztą szał i okrucieńitwo.

— I fałsz! W  tem są mistrzynie. Boże, 
jak ja  ją  ubóstwiałem, jak wierzyłem! Za to 
mnie zabiła!

Podniósł gławę, oczy jego pałały.
— I uciekła — nikczemna. — Znajdę ją 

ich na końcu świata i porachujemy się.
— Szkoda prochu! — mruknął Radlicz. 

Tymczasem nie myśl o zemście, ale o sobie i 
ludzkich językach. To będzie uczta, to dopiero 
używanie!

— Żebym o tem nio myślał, jużbym ich 
gonił. Zostałem, żeby się bronić od śmieszności. 
Jutro piątek, zebranie u niej. Go ludziom po
wiem, jak wytłómaczęl

— Nic nia powiesz. Wyjedź na tydzień, 
gdiiebądź, za interesam i: d* Moskwy, czy O desy, 
jak najdalej. Ja powiem, żeście oboje wyjechali, 
każdemu powiem pod sekretem, żeby się pręd
ko rozniesło. Wyjechaliście incognito z powodu 
twej żony. To im się okropnie podoba, połkną 
przynętę i będą przeżuwać skandtlik. Jak wró
cisz, będziesz bohaterem.

— Wątpię, bo dotychczas już póf W arsza
wy wie, z kim ona wyjechała.

— On nie pojechał, bądź pewny.
— Kto, oni — pod-hwycił Andrzej.
— Ano, ten jakiś Ali Beba. Pani Celina 

■ zanadto jest wytrawna, żtby się nie podreżyć.
Zresztą mnie się zdaje, że nBjprozaiczniej po
jechała do męża, który znowu podobno ma 
miljony. Mówiła mi Bella, że pisał do niej już 
parę razy.

Andrzej milczał. Coraz głębsza otchłań 
otwierała się przed nim. Od jak dawna był 
zdradzany, oszukiwany, otoczony intrygą i fał
szem Ból jego serdeczny coraz bardziej ginął 
pod uczuciem wstydu, upokorzenia, zranionej 
milośei własnej.

— Brfj jeszcze wina! — rzekł, wstając.
Radlicz nalał szklankę i uśmiechnął się.

Spełniał przyjacielską przysługę, opiekował się 
Andrzejem, ale w głębi duszy miał własny inte
res i niepokój.

— Wiesz, kto będzie najbardziej z twej 
klęski się cieszyć i tryumfować? — Ojciec 
i żona. Zostali panami położenia, o d z rsu li 
ciebie 1

Andrzej skoczył, poczerwieniał.
— Oni mi zapłacą za dzień dzisiejszy. Czy 

myślisz, że toby się stało, żeby nie to przeklęta 
małżeństwo ?

— No, niezawodnie Celina była zazdrosna! — 
bąknął Rad icz.

(Ciąg dalszy nastąpi).

O g r ó d  O o l o s
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B ility  tą w cztin it do 
nabycia, w  binrzt dzien
ników Plohna. Lwów. 
Karola Ludwika 9 ,
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co krok kogoś znajomego. A każdy twierdzi, ie 
dawnoby ju t  nie tył, lub tantalowe cierpiał 
męki, gdyby tego nie robił. Trudno to natu
ralnie sprawdź ć, przekonanie to jednak nie 
małą przyncsi ulgę, cnoćby wtedy, gdy się z 
lżejszą w, gą... żywota i sakwy powraca...

Trzeba przyznać, że urządzeniami pod ka
żdym względem stoją Karolowe W ary na ni er w- 
szem miejscu wśród wód światowych. W cdo- 
ciągi podw ójne: wody użytkowej i źródlanej do 
picia; kanalizacja także podwójna, oświetlenie: 
elektryczne i g zowe, spacery setkami kilome
trów  się ciągnące, utrzymane najidealniej, jak 
sobie wymarzyć mr ż u a ;  bruki asfaltowe, dre
wniane, a w małej części makadamy, cichutkie 
za tem ; chodniki wyborne, muzyki pierwszorzę- 

. dne, sklepy itd.
Niech kto nie myśli, że zamierzam robić 

Karolowym W arom reklamę; broń Boże! Pod
noszę tylko kilko wiekową kulturę, którą się na 
każdym kroku spotyka — w sposobie życia mie
szkańców, w umiejętnem ułożeniu każdego schod
ka po tysiącznych górach i górkach tu tfjnyeh , 
po uśmiechach nawet usługujących tu dziewcząt, 
mających naszyty numer, lub napis: Elsa, Katty, 
Minna itd.

Przypuszczam, że jak 10 co najmniej ge- 
neracyj robiło słodkie oczy do przybywających 
gości, a więcej jeszcze do ich datków, które są 
tutaj główną podstawą wzajemnych uczuć, tak 
już w małych miejscowych dzieciach widzi się 
jakieś minki gdzieindziej niespotykane, a które 
wyrobione i zastosowane do okoliczności osła
dzają kuracjuszom pebyt, czy to przy piciu wo
dy, gdzie jak auioły na schodach ustawione z 
ręki do ręki ją  podają, czy pod „Elephantpm* 
lub u tysiącznych mniejszych i większych „Pu- 
pów* *) podając „Kurgemaise Speiseu*.

Domy choć wielopiętrowe m ają w większej 
części elektryczne windy, tak że możliwem jest 
taniej się w wyborze mieszkania urząd uć. Ceny 
przystępniejsze, niż w naszych zdrojowiskach, 
zważywszy szczególniej urządzenie i wygody ja 
kie się otrzymuje. W  spzonie wiosennym i je
siennym pokój od 80 ct. z pościelą bardzo po
rządnie umeblowany, w każdej niemal willi.

Dla nas Polaków rażącem się wydaje, że 
w stosunku do ilości osób, tak mało się z nimi 
liczą. Czytelnia dworca zdroje wego (Kurhaus) 
ma z dzienników: Czas, Słowo pA skie, K urjer 
warszawski i  D ziennik poznański, a setki pism 
innych języków; każdy sklep, kaDtor wymiany 
ma napisy niemieckie, francuskie, angielskie i 
rosyjsk e, — polskiego nie ujrzysz! Spotsasz 
nawet napis: „airreEa*, ale my zawsze i wszę
dzie musimy nałamywać się do obcych zwycza
jów i języka, nie dalej jak we własnym kraju z 
żydami naszymi po niemiecku — co prawda o- 
bustronie kalecząc — rozmawiamy.

Stare „szanuj sam siebie, a będą cię inni 
za coś mieli* sprawdza się i tu na każdym 
kroku; nie umiemy — jak Anglik — być wszę
dzie sobą, tem, czera nas P an  Bóg stworzył; 
„pawiem i papugą* byliśmy i jesteśmy, to też 
aikt, nigdzie, w niczem z nami się nie liczy.

Z gości bawiących w obecnym sezonie spotyka 
się tu br. Karolów Mielżyńskich z Poznańskiego, 
hr. S czepanów Tarnowskich z Nacpclska (Kró
lestwo). państwa Niemiryczów, hrabinę Łubień
ską (z Hausnerów), ks. ki. Władysława Sapiehę 
i Andrze a Lubomirskiego ze Lwowa, hr. Kazi
mierza Dunin-Borkowskiego, hr. Starzi ńskiego, 
p. Skrzyńskiego z Galicji, prezesa tow. kredyt, 
ziemskiego w Królestwie p. Krzymuskiego, radcę 
Szamotę, Jana WęgI ńdkiego, prof. Kasparka 
z Krakowa. Bawią tu  także: adm inistrator ordy
nacji zamojskiej p. Kubicki, p. Niewiarowski 
z Krakowa, podpulk. Z itbck i itd. itd , co trzeci 
człowiek, to Polak, lub ,po<aczka* mówiąca: 
„jak ja  już będzie w domu*... A no, niedługo 
wszyscy tam będziemy, to resztę ustnie dopo
wiemy. Mor...

*) ,P upp ’a Etabl e su? in t‘ , najW^ętazy hotel w Karls
badzie.

K R O N I K A .
L w f tW  4 września.

StftS p o w ie trza . Godzi&a 19 w poludaia; 
Ciepłot- -1- 2li R. Pogoda.

Wiadomości osobiste. Dr. Witold Kory 
t o w s k i ,  wiceprezydent k aj dyrekcji skarbu, 
w przrjeździe na urlop, zatrzymał się w Wiedniu 
i odbył wczoraj konferencję z drem Koerberem.

Towarzystwo oświaty ludowej. Zsrzad 
krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej, ralożyl 
w sierpniu br trzy owe bezpłatne czytelnie ludowe 
w gminach Ciężkowice ( d o w . Chrzanów), Kolbuszo
wa dolna (pow. Kolbuszowa), Lanckorona (pcw, 
Wadowice), oraz uzupełnił bibljoleki w 50 dfcwoiej 
założonych czytelniach. Ogółem rozesłano 2614 ksią
żek, wartości 2234 kor.

Rusini wobec kongregacji ,de propa
ganda flde*. Metropolita ka. Szeptycki — jak do
noszą pisma ruskie — wydał wczoraj do /uiAiego 
du'h«wieó twa list pasterski w sprawił stosunku 
Rusinów do kurji rzymskiej. Asumpt do zabrania 
głosu w tej sprawie, Jaly ks. metropolicie głosy 
prasy ruskiej i agitacja, szerząca s ę wśród ruskiego 
duchowieństwa w tym kierunku, iżby spr-wy ruskiej 
cerkwi wyłączono z zakresu działania kongregacji 
de propaganda fide, a po Jano bezpośrednio pod 
rozst.-zygn ęcie papieża. Ks. metropolita w liśoie 
swym stwierdza przedewszystkiem, że papież nie za
łatwia żadnych spraw osobiście, jeno za pośredni
ctwem kongregacji i referentów, a dalej wykazuje, 
iż wszelkie zarzuty, jakie ze strony prasy i księży 
czyn ono propagandze są zupeła:e bezpodstawne, 
polegają na n eznajomości zakresu • zi lania poszcze
gólnych instancyj duchownych, a nawet odnoszą się 
do spraw, z któremi propaganda nie ma zgols nic 
do czynienia L,st pasterski dowodzi szczegółowo, że 
działalność propagandy jest dla Rusinów o wiele kr- 
rzys ni»jszą, aniżeli, gdyby sprawy ich cerkwi były 
rozprószone pomiędzy poszczególne kongregacje. 
W rezultacie ks. metropolita oświadcza się stanowczo 
za dotychczasowym stanem rzeczy.

J'St to pier*3za część betu, zamieszczona 
w dzisiejszych dziennikach rnskich. Drugi zajmuje 
się sprawą Rnsmów w Am»ry e, n: . '.ostała jednak 
jeszcze iglogzouą w prasie ruskiej.

K iarowioktt >e n i j i  g im nazjum  V;, mie
szczącej się przy ulicy Łyczakowskiej, obejmuje w r. 
b. szkolnym profesor dr. Antoni Danysz, dotychcza
sowy kierownik filji gimnazjum III. (przy ulicy So 
kola), a kierownictwo tej ostatniej filji przerhod-.i 
w ręce protesora gimnazjum II., dra Henryka Kopii

Dotychczasowy kierownik filji gimnazjum V., profesor 
Józef Staromiejski, przenosi się do Drohobycza na 
stanowisko kierownika tamtejszego gimnazjum, któ
rego dyrektor dr. Franciszek Majcbrowici przy 
dzielony został do rady szkolnej krajowej we 
Lwowie.

P ro te k c ja  nauClyCiplki. 0  dziwnym fakcie 
donost* utnń * Przeworska. Z 'początkiem bieżąc-gu 
roku szkoło ?go weszła do handlu p. Amon egó Han- 
naka, kobieta whjsza, nżebj kupić dla dziecka k rą 
żki szkclne. Zażądała jedna*, aby p. Hannak nie 
wyciskał l* tych podręcznikach swej firmy sklepo
wej. Gdy zdziwiony kupiec zapytał o przyczynę ta
kiego żądania, odpowiedziała dziewczynka, dla której 
książki były kupione, że dyrektorka miejscowej 
szkoły, nakazała dzieciom, ażeby wszystkie książki 
i przybory szkolne kupowały jedynie w żydows- m 
sklej ie, p. Mandla, w przeciwnym bowiem razie 
n ie  p r z y j m i e  i c h  do szkoł y .  Pani dyrektorka 
zapewne nie wie o tem, iż tego rodzaju protekcja 
narazić ją może na bardzo niepochleDne domysły 
ze strony rodziców i władz szkolnych.

Nowe szkoły średnie. W kolash poselskich 
twierdzą, że w przyszłym roku szkolnym mają być 
utworzone w Galicji cziery nowe szkoły średnie, 
mianowicie drugie gimnazjum w Tarnowie i w Rze
szowie, oraz druga szkoła rea’na we Lwowie, dalej 
nowa szkoła realna w Śnialyne; w roku 1904 
szkoła redna w Gorlicach.

Przejechanie. Woźnica z młyna „Marji He
leny* jadąc wczoraj szybko ulicą Żółkiewską, naje
chał na agenu asekuracyjnego Jana Knidego. Knide 
uderzony dyszlem w głowę, padł pod koła wozu, 
które po nim przeszły, zadając mu dość znaczne 
obrażeni > na głowie.

Z a tru c ie  lodam i. Do jednego z pism lwow
skich przeslJ dr. Oskar Pilewski następujące donie
sienie: „Uważam sobie za obowiązek, jako lekarz, 
podać do wiadomości ogółu wypadek z zakresu pra
ktyki lekarskiej, przestrzegający naszą publiczność i 
zmuszający ją do sumienaego kontrolowania nie
uczciwych lub lekkomyślnych restauratorów, cukier- 

-ników i kawiarzy. Onegdaj (31 sierpnia) odbyły się 
chrzciny u państwa Sch. (mieszkających przy ulicy 
Zamojskiego 1. 7). W szeregu potraw podano i lody, 
sporządzone w jednej z tutejszych pierwszorzędnych 
cukierni. W kilka godzin po ich spożyciu rozchoro 
wali się wszyscy bardzo poważnie, a u 6 osób skon
statowałem ostre zatrucie (intoksykację) jakoby ar- 
szenikiem lub witrjolem miedzi. Pani domu, która 
na cicy żołądek nieco lodów spożyła, znalazła się 
w naje iększem niebezpieczeństwie i z trudnością 
uratowaną została. W tym wypadku jako czynnik 
trujący należy uważać albo barwik, nadający lodom 
ową ponętną dla oka barwę, lub siarczan miedzi, 
wytwarzający się w naczyniach (kotłach) miedzianych, 
niedostatecznie pobielanych. Byłoby pożądanem, aby 
organa sanitarne częściej rewidowały instytucje, tru
dniące się sporządzaniem potraw i wyrobów cukier- 
nianych*.

Istotnie jest to fakt jeden z wielu, świadczący 
o tem, jak u na; niedbale wykonywują się, a raczej 
wcale nie wykonywują przepisów sanitarnych. Szkoda 
tylko że wiadomości, jak owa o lodach, przedostają się 
do publiczni ści pod maską, jakiejś tajemniczości. 
Dlaczego nie wymienić wprost niesumiennej firmy — 
jak w niniejszym wypadku — pierwszorzędnej, a 
więc tembaedkiej zasługującej na napiętnowanie. 
Dziwne j»st tego rodzaju pobłażanie; publiczność 
mimowoh un k_ firm, które nic nie winne, a może 
właśnie przez takie bałamucenie publiczności zaopa
trywać się v produkty w cukierni, która nie dba
0 zdrowie i czystość.

Polacy granicą. Z Paryża doneszą: 
W ostatnich .zassch kilku Polaków i Polek ukoń
czyło studia medyczne w tutejszym uniwersytecie. Są 
to między innymi : p. Jan Chądzyński i panna A.
MakarowóWna. Pierwszy opracował w bardzo starannej 
rozprawie doktorskiej kwestję mało dotąd wyświe
coną z zakresu chorób nerwowych. Druga, mimo 
nazwiska nieco ob:ego, dobra Polka i patrjotka, po
dała w swej rozprawie cenne materjafy do nowego 
sposobu leczenia jednej z najklopotliwszych przy
padłości ginekologicznych. Metoda jej ma wielką 
przyszłość pr ed Stbą i cieszy nas, że jedną z tych, 
co ją zainaugurowali, jest polska lekarka.

Grom kulisty  uderzył pr. ed tygodniem w czwo
raki dla służby, we wsi Wlonicach (pow. opatowski), 
jednakże nie n .niecił pożaru, ani też nikomu szkody 
nie uczynił Skończyło się na przestrachu mieszkań
ców. Zauważono, że grom stoczył się na ziemię
1 sunął nieco dalej z wielką szyLkiścią, znwsze 
w postaci kuli ognistej.

Zaginął. 15-letni Aleksander Gałek, uczeń 3 
klasy szkoły realnej, wydalił się w dniu 2 b. m. 
z doiru swyrh rodziców zamieszkałych przy u’ioy 
Łyczakowskiej 1. 6 i dotąd nie powrócił.

Rewizja w redakcji. Z powoda artykułu
0 zajściach we Wrześni, wytoczyła prokuratorja pro
ces socjalistycznej Gazecie robotniczej, wychodzącej 
w Katowicach. Rewizja policyjna w redakcji, celem 
wyśledzenia autora artykułu, nie odniosła skutku.

Nowe posterunki iandaraerji. Na mocy 
rozporządzenia ministerstwa obrony k ra j, wejdą 
w życie w Galicji oi 15 grudnia 1902 następujące 
nowe prsterunki żandarmerji; W Kanionie składa
jący się z 2 ludzi i w Wilamowicach z 1 s erzanla
1 2 ludzi w powiecie bialskim; w Luźnie z 2 ludzi 
w pow. gorlick m ; w Zarzeczu z 1 sierżanta w pow. 
jarosławskim; w Olpinarh z 2 ludzi w pow jasiel 
si m ; w Bonowie z 1 sierżanta i 2 ludzi w pow. ja- 
w rawskim; w Nowicy z \  sierżanta i 2 lud i 
w pow kałuskim; w S/obodzie rungursk ej z 1 
sierżanta i 2 ludzi w pow kołomyjskim; w Kosma- 
czu z 1 sierżanta i 2 ludzi w pow. kosowskim; 
w Manastorzu z 1 ierzenta i 2 ludzi w pow. łań
cuckim ; w Balicach z 1 sierżanta i 2 ludzi w pow 
mościskim; w Knihuinie z 2 ludzi w pow. stani
sławowskim ; w Oleszy z 1 sierżanta i 1 żandarma 
w pow. tluma-kim; w Iławczu z 1 sierżanta i 1 
tardarma w pow. tremboweUkim; . Podgórzu
0 jednym oficerze (poruczniku) w  pow. wielickim
1 w Złoczowie nowa oddziałowa komenda żandarme- 
rji administracyjna, składająca się z jednego rot
mistrza, 1 porucznika i 1 porucznika r chunkoweg', 
a tatżć w tym powiecie w Białym Kamieniu nowy 
posterunek o 1 żandarmie.

Ogół-m pomnoży się stan żandarmerji w Ga
licji o 5 ofherow, 15 sierżantów i 37 żandarmów, 
a powstanie ifi> nowych posterunków. Pomnożone 
zostaną: Żćlk.u . . Hryniawa, Jaworów, Żabie, Ka- 
sperowce, Br ’0 ,ów i Krzemienna o 1 żandarma, zaś 
Podkamień i Przyłbice o jednego aierzanta.

Prześladowanie pocałunków Zarząd cen- 
trancj kolei żelaznej w Nowym Yorku wydał świeżo 
Ti sporządzenie, wzbraniające pod.óznym ralcwan a 
sió na ćworc ch przy pożegnaniu. Zdaniem zarządu 
kolejo wego poci lunki te są niepotrzebne i wprowa
dzają tylko zamęt, utrudniający swobodne krążenie 
pasażerów. W prasie amerykańskiej zakaz ten wy

wołał już całą burzę. Wszystkie prawie pisma stają 
w obronie pocałunków.

Ksiądz kar jer owies. W sprawie rosyjskiego 
wykładu religji dla dzieci polskich na Podlasiu do
noszą z Wars-awy, że w Siedlcach i Białej dotych 
cznsowi katecheci, ks. DubiszewsLi i ks. Górniak, 
po wiadomych zajściach zrezygnowali ze swych sta
nowisk/ a nowych kandydatów na suzęśćTć nie zus 
leziono. Natomiast w Żimościu ks. D e 1 l k a t mimo 
perswazji biskupi, lubelskiego Jaczewstiego i licznych 
próśb kolegów kapłanów, do dymisji się nie podał 
i w dajpzym ciągu zamierza wykład moskiewski 
prowadzić.

Na cel dobroczynny. Zona jednego z parów, 
lady Raglau, pragnąc swą toaletą koronacyjną przy
czynić się do złagodzenia ludzkiej niedoli, wystąpiła 
w pełnym stroju, z brylantami, w koronie pokazy 
wała się — za pieniądze w szpitalu Beckenham na 
rzecz jego pensjonarzy. Przybyło przeszło tysiąc osób, 
jej znajomych, wezwanych zaproszeniami, a dwa razy 
tyle stawiło się ciekawych, skutkiem ogłoszeń, roz
lepionych na ulicach. Jej mąż i siostry sprzedawały 
u wejścia bilety po gwinei, oraz fotografjc i drobne 
pamiątki. Plon był obfity.

Dla panien. Pewien dziennik ameryLański 
zajął się zbadaniem kwestji, w jakim zawodzie 
pannie najłatwiej jest Wjjść zamąż obecnie zaś 
ogłasza następujący rezultat ankiety: Najprędzej, czy 
też najłatwiej wychodzą pielęgnujące chorych, na 
stępnie idą profesje rękodzielaicze, magazynierki, ro
botnice fabryczne i służące. Artystkom wszelkiego 
rodzaju, ja k : malarkom, aktorkom, literatkom,
dziennikarkom, oraz nanczycielkom, trudniej jest po
zyskać dozgonnego towarzysza.

W i eonie miasto otrzyma, bruk drewniany 1 
Dotąd wszystkie ulice Rzymu były wyłożone wielkie- 
mi taflami kamiennemi, lub marmurowemi, których 
wieki nie mogły zużyć i które tworzyły pewną har
monijną, stylową całość z budowlami i ogólnym 
charakterem miasta. Obecnie, jak donosi L e Velo, 
municypalność zamówiła we francuskiej fabryce 
Laboucheyera kostki drewniane do zabrukowania 
czte.ech tysięcy metrów nowej drogi przy Kwiryna- 
le. „Czy to nie profanacja*, woła wyżej wspomnia
ny dziennik. „Z czasem może i na Forum zobaczy
my kostki drewniane*. Go na to powiedzą miłośnicy 
starożytnego Rzymu ?

O trsecisj nieudanej wyprawie p ływ a
ckiej z Calais do Dowru, znanego pływaka Mon 
tagne Holbeina, podają szczegóły następujące: Około 
godziny 12 w południe Holbein coraz częściej ulegał 
napadom choroby murskiej, a ruchy jego stawały się 
sł be i mechaniczną. Gdy do owej chwili płynął 
ustawicznie na plecach — tera: coraz częściej prze
wracał się na piersi. Gdy po półtorej godzinie wy
dobyto Holbema z wody, miał jeszcze tyle siły, iż
0 mało co nie udusił niosącego mu pomoc Simona 
z Dowru. Przeniesiony na pokład parowca, z po
czątku majaczył. Po pewnym dopiero czasie można 
było przenieść go na wyurzeze. Spostrzegłszy swą 
porażkę, Holbein wybuchnął tak spazmatycznym pła 
czem, iż mnóstwo otaczających równiei ocierało Izy. 
W chwili przenoszenia Holbeina na „Pier* w Do- 
wrze, powitało gi z uniesieniem 3000 ludzi, lecz 
nic już nie zdołało go pocieszyć. Zawód dla Hol
beina tem boleśniejszy, że siły opuściły go bardzo 
blisko, już u celu, gdyż zaledwie o trzy ćwierci mili 
od wybrzeża angielskiego, po przebyciu szczęśliwie 
pięćdziesięciu mil angielskich. Holbein przebył w wo
dzie, pływając, 22 gndzin i minut 21, przepłynąwszy 
53 mil angielskich, czem prziszedł ,re< orc wszech
światowy*.

C if zmartwiony. Jak doniosły depesze, ca
rowa rosyjska z powodu poronienia, nie wyda spo
dziewanego potomka. Car jest tym wypadkiem tak 
zmartwiony i przygnębiony, że jest obawa, by nie 
popadł w melanćhoiję. Wobec tego na nowo poja
wiają się pogłoski o abdykacji Mikołaja II

Muzułmanie przeciw chrześcjanom. Z Kon 
stantynopola donoszą, że bawiący tam metropolita 
Efezu otrzymał z kilku miejscowości w Azji mniej
szej, między innemi z Edrei, niepokojące telegramy, 
donoszące o zagrożeniu ludności chrześcjańskiej przez 
Muzułmanów, którzy noszą się z zamiarem jej wy
mordowania. Podobno nawet kadi tamtejszy miał 
rozdać pomiędzy ludność turecką broń. Wśród chrze- 
ś jan panuje skutkiem tego ogromne zaniepokojenie. 
Onegdaj w nocy napadnięto ze sirony tureckiej, tam
tejszego adwokata, nazwiskiem Aiif, ze zemsty za 
to, że podczas pewnego śledztwa, wytoczonego na 
podstawie skargi ze strony ludności chrześcjańskiej, 
oświadczył się na niekorzyść jednego z urzędni
ków tureckich. Adwokat ten został ciężko raniony 
Ażeby zapobieaz spełnieniu pogróżek muzułmańskich, 
ludność chrześcijańska wysłała naglące depesze z pro
śbą o interwencję do wie’kiego wezyra, szeika u 
Islam, ministerstwa spruw wewnętrznych i metro
polity.

Piraci, zdawałoby się, że rozbójnicy morscy 
należą już na wodach cywilizowanego świata do 
przeszłości. Tymczasem donoszą z Neapolu, że przy 
był tam tymi doiami statek „Sardegna*, który w za
toce maksykańskiej z jął statek piratów i zbójów od 
stawił do Bostonu do ukarania władzom anerykań 
skim. Wyjeżdżając z zatoki meksykańskiej zauważył 
kapitan „Sardegui*, dwumasztowca pod flagą meksy
kańską, który szybko usiłował umknąć Wydało się 
to kap tanowi wielce poaejrzanem, puścił się cała 
siłą pary za dwumasztowcem, na którego pokładzie 
zapanowało niezwykłe zam eszanie. Dwudzmstukilku 
drabów, istnych szubieniczników uchwyciło się go
rączkowo obrouy. Gdy jednak i załoga „Sar- 
degny* była uzbrojoną, chcieii piraci umknąć na 
łodziach z okrętu. Schrrytano ich jednak i pokazało 
się, że była to banda murzynów i kreolów, która 
napadła w zatoce karaibskiej na dwumasztowiec ku
piecki, załogę wymordowała, a z okrętem puściła 
się na rozbój. Na rozbójniczym statku znaleziono 
przywiązane do mostu dwie młode kobiety.

Rów ność wołkCC p raw a . Jak dalece zasada 
ta przestrzegana jest w Hoiandji, doświadczył na so
bie w tycd dniach bels jski następca trenu, ks. Al
bert, który wraz z małżonką odbył wycieczkę samo
chodem dc różnych miejscowości holenderskich, 
blisko granicy belgijskiej położonych. W Zuidzands 
pod Middelbourgiem strażnik polny, zauważywszy, że 
samochód nie ma nakazanego przepisami numeru, 
zatrzymał jadących i zabrał się do spisania protoko
łu. G iy książę podał nazwisko i stan swój, gorliwy 
stróż prawa odkrył z szacunkiem głowę, lecz nie 
umiej oświadczył, ie musi zdać raport władzy.

Centura rosyjska wobec zgonu Staryn- 
kiewicza. Zachowanie się cenzurj rosyjskiej wobec 
zgonu byłego prezydenta Warszawy, Starynkiewicza, 
stanowi wyborną ilęjfrfcję przysłowia: , Na złodzieju 
ci .pk i grre*. bługolćtń.a działalność Scirynkiewięzt 
ną stanowisku, prezydenta miasta różniła się wielce 
oi) postępowania jego następców. Był ta człotajek 
uczciwy i nigdy nie dawał używać się do gnębienia
1 „obrusienjaa, co, oczywiście, nie podobało się

władzom rządowym. Kiedy obecnie umarł, prezydjum 
komitetu cenzury — jar donoszą z Warszawy do 
Nowej Reform y  — wysłało do cenzorów okóln k, 
aby wszystkie gorętsze i serdeczniejsze wzmianki o 
nieboszczyku wykreśla’i i wogóle nie pozwalali 
wspominać o stosunku obywatelskim Starynkiewi- 
eze do mieszkańców, różnyet mstjtucyj polskich 
i presy

Nr. 3 5  „ B I u s z c h u ”  w y sy ła m y  d z iś  
n a sz y m  p r e n u m e r a to r o m .

* Parnia dla pnń, otwartą będzie od dnia 
5 bm co piątku, w zakładzie kąpielowym św. 
Anny.

Okulista dr. Teodor Bałłaban powrócił 
do Lwowa i ordynuje jak przedtem.

* Z Życia towarzyskiego. Ślub pauny Jadwigi 
Garlickiej, córki pp. Jana i Eleonory GariiokJ-j z panem 
Stanisławem. Homme, odbędzie się w poniedziałek dnia 
8 września 1902 roku w kościele św. Mikołaja o godz. 
7 wieczorem.

Notatki literackie i artystyczne.
R ep srto a r  te a tru  m ie jsk ieg o  wo Lw ow ie, 

Dziś we c z w a r t e k :  , Piętro Caruso*, dramat 
w 1 akcie Roberta Bracco; „Maski*, dramat w 1 
akcie Roberta Braccc; „Majster i czeladnik*, kome- 
dja w 2 akiach Józefa Korzeniowskiego. Gościnny 
występ Romana Żelazowskiego w obu dramatach, 
w komedji zaś debiut Huberta Brzozowskiego, ar
tysty teatru ludowego w Warszawie.

Jutro w p i ą t e k :  „Wdowa z Malabaru*, ope
retka w 3 aktach Herve’go.

W s o b o t ę :  (wznowieuie) „Urfel Akosta*,
tragedja w 5 akta.h K. Gutzkowa. Gościnny występ 
Romana Żelazowskiegu

W n i e d z i e l ę :  , Wdowa z Malabaru*, ope 
retka.

W p o n i e d z i a ł e k :  „Dramat Kaliny*, 3
akly prozą przez Zygmunta Kaweckiego.

W e w t o r e k :  (wznowienie) „Właściciel Ku- 
źoio*, sztuka w 5 aktach Jerzego Ohne:’a Gościnny 
występ Romana Żelazowskiego.

W ś r o d ę :  wWeronika*, operetka r  3 aktach 
MessageFa,

W e c z w a r t e k :  po raz pierwszy „Kajetan
Orug*, dramat w 4 akiach przez Tadeusza Konczjrń- 
skiego. Gościnny występ Romana Żelazowskiego,

W p i ą t e k :  „Wdowa z Malabaru*, operetka.
Znany artysta malarz, p. Wojciech Kossak, 

bawił w tych dniach w Krakowie. P. Kossak po 
słynnej mowie malborskiej cesarza Wilhelma, opu
ści1 Berlin i obecnie osiada na stałe w Paryżu.

„Głosu rolniczego*, nr. 16, pisma ilustrowane 
go, poświęconego gospodarstwu wiejskiemu, wyszedł 
w Tarnowie dnia 31 sierpnia rb.

Jak podnieść Krynice?
(Od naszego korespondenta.)

K ryn ica  w u wrześniu.
W estałnieb dniach sierpnia obradowała tu 

ankieta, zwołana przez rząd, w sprawie nowych 
inwestycyj, jakie m>'ią óyć wprowadzone w naj
bliższym czasie w Krynicy. Do udziału w an 
kiecie zaproszeni zostali z ramienia rządu: radca 
ministerjalny p. W a z l ,  radca dworu S t r u -  
s z k i e w i c z  i radca dworc clr. U e r u n o w i c z ,  
dalej cala komisja zdrojowa, wreszcie prof. dr. 
M a r s ,  dr. KI. D ę b i c k i ,  prezes redy pow. 
w Okocimie p. G o e t z ,  Miecz. S c h m i t t ,  oraz 
fachowi znawcy, architekta Z a  w i e j s k i  i in
żynier F e l k e .  W skład komisji idrojowej 
wchodzą: prze wodnic-/ąry, rad-a nam. i starosta 
nowosądecki J a r o s z ,  zastępca, kierownik zt  
kładu M r a y t n c i c s ,  drowie K o p f ,  E b e r ś ,  
G e r c h a ,  L o r e n c k i  i K m i e t o w i c z ,  na
czelnik gminy Z n a m i r o w s k i  i pp.  B a b e l  
i K l i m c z y k  jako przedstawiciele właścicieli r e 
alności.

Obiadem przewodniczyli radca Jarosz i se 
kretarz Mrayincics. Ten ostatni wyluszczyl stan 
sprawy, mianowicie, iż rozchodzi się o jak naj- 
bardziei korzystne użyc'e funduszów, jakie rząd 
w ciągu pięciu lat w ilości około 50 000 koron 
rocznie na cele inwestycyjne w Krynicy wydać 
postanowił. Na tem at ten wywiązała się żywa 
dyskusja , w której brali udział prawie wszyscy 
obecni. Okazało się, że najpilniejszą jest obecnie 
w Krynicy sprawa zwiększenia kąpieli borowi
nowych i mineralnych Przeważało oczywiście 
zdanie, iż należy wybudować nowe obs:erne 
łazienki, że jednak wyczerpałoby to z górą cały 
fundusz i na inne cela nieby nie pozostało. 
Zgodzono się jednogłośnie, aby tymczasowo p r-  
większono łazienki borowinowe, a co do mine
ralnych, aby przedsięwzięto w pierwszej linji 
poszukiwania, za potne cą głębokich wierceń, no
wych źródeł, względnie, aby ujęto i sprowa
dzono już istniejące, oraz aby zaprowadzono 
kąpiele solankowe sztucznie gazem węglowym 
nasycane. Uznano też konieczną potrzebę, w 
związku z powiększeniem łazienek mineralnych, 
stojącą sprawę zaprowadzenia nowego drugiego 
wc dociągu wody słodkiej.

W dalszym ciągu naradzano się nad spra
wą budowy noweg i zakładu wodoleczniczego. 
Obecnie istniejący okazał się za małym i nie- 
odpowiada dzisiejszym wymogom. Uznatąc to, 
postanowił zarząd już dawniej wybudowanie 
nowego na ten cel budynku na miejscu t. z. 
„zamku*, a architekt Zawiejski wypracował już 
nawet odpowiednie pta>ny.

M ejsce to wydało się jednak wielu człon
kom ankiety nieodpowiedniem, bo zakład taki 
zacieśniałby i zanieczyszczał sam środek zakładu. 
Po prZpprowadzenm obszernej dyskusji i zbada
niu odpowiednich terenów nc miejscu, zgodzono 
się na wybudowanie zakładu na gruncie rządo
wym, położonym i boi t. z. hotelu Znamirow- 
skiego. Nadmienić tu wypada, że p. Zawiejski, 
jakkolwiek pierwotnie zalecał „zamek*, przeciw 
zmianie miejsca nietylko nia remonstrowat, ale 
się nawet za tem oświadczył. W ypracowanie 
planów tak na łazienki borowinowe, jak i za
kład wodoleczniczy powierzono p. Zawiejskiemu. 
Oświadczyła się też ankieta jednogłośnie za tem, 
ab j t. z. „zamek* zburzyć, i z łożyć w tem 
mirjscu plantacje. Obok ty ih  głównych i zasa
dniczych u hwal, wyrażono dobitnie zyczenie, 
aby woda ze ź ó d k  Sl itwinki, była sprowa
dzona ruram i do środka zakładu i ab j rozsze
rzane kryty deptzik, dz'ś .ct •tjo.muo już ąąrpajy. 
Wnioski pojzizegolny^h izłotykbw ankiery ,1 lyfy 

. tyięeej krytyką, która skrystalizowała : >ą w bar
dzo rf'z.um'iipra i taktownem przemówieniu prof. 
dra M a r s a .  Podniósł on, że jak wogóle, na 
świecie więcej polega pa małych, niż na wiel

kich rzeczach. A tc to wiaśnie d-obiazg., naj
bardziej dają się uczuwać kuracjuszom i usu
nięcia ich — łagodzenie, powinno być zadaniem 
zarządu. Zarząd ten zbyt jest. jednak przeciążo
ny formallstyką, za mało ma sił roboczych, nie 
jest więc w stanie zadaniu odpowiedzieć i w 
tym kierunku poprawa byłaby wskazaną. Po 
wyjaśnieniach udzielonych w tym względzie 
przez radcę dra Mirunowicza i z a rząd y  p M 
yincisca, że sprawa ta, jakkolwiek trudu? w da
nych warunkach dc rozwiązania, przecie! po
woli skieruje się na lepsze toiy, zamknięto 
obrady ankiety podziękowaniem ze strony prze
wodniczącego członkom jej za chętny i żywy 
udział

*• •
Pozauizęiownie zgromadził u siebie człon

ków ankiety naczelnik gminy, b. pcsel do rady 
państwa p. Znamirowski, u siebie na śniada
niu. Omawiano tam ró wnież żywo wiele spraw, 
dotyczących Krynicy, między innemi sprawę 
wydzierżawienia jej. Ogólnem było zdanie, że 
gdyby znalazła się jakie towarzystwo, opatte 
na silnych i zdrowych podstawach, wydzierża
wienie p-zez nie Krynicy wyszłoby jej tylko na 
dobre. Liczne i serdeczne toasty zakończyły ze
branie, które mile po sobie pozostuw' uczestni
kom wspomnienie.

Strzał ze strachu.
(Z  Izby sądow ej).

L w ó w  4 września.
W malej ssli tutejszego krajowego sądu 

karnego rozpoczęła się dziś przed południem, 
przed zwykłym trybunałem orzekającym rozpra
wa karna przeciw 38 letniemu Aleksandiowi 
G o t t l i e b o w i ,  ojcu 3 dzieci, dyrektorowi 
miejskiej rzeźni, o występek przeciw bezpie
czeństwu tycia z §. 335 u. k.

Sprawa przedstawia się następująco: P ro
wadzenie nowej ueźni miejskiej powierzono p. 
Guttliebowi, a funkcja ta nie należała bynaj
mniej do najprzyjemniejszych. Wyłoniły się roz
maite uprzedzenia, niezadowolenie z powoau 
nowych przepisów wzrastało szczególniej po
między rzeźnikami i zwracało się w pierwszym 
rzędzie przeciwko personelowi rzeźnianemu, po
nieważ zaś na czele jego stał oskarżony, a więc 
głównie przeciwko niemu. Rzekomo pokrzy
wdzeni przez wprowadzenie nowych ustaw i 
przepisów, posuwali się do gróźb i dyrektor 
G Atlieh miał wszelkie podstawy do mniemania, 
że groźby te mogą zostać w czyn wprowadzo
ne. Oto raz mianow.cie ktoś przystawił drabinę 
do okna pomieszkania G ttlieba.

Od tego czasu począł być w obawie o 
własne życie, a powodowany ostrożnością, ku
pił sobie rewolwer i z nim s ę odtąd nie roz
stawał. Obawa wzrastała z dniem każdym ; po
padł w stan dziwnego zdenerwow ania; wiecznie 
zdawało mu się, że ktoś czyha ua niego, dybie 
na jego życie.

Uczucie tej obawy przed napaścią wzra
stało szczególniej, gdy wracał wieczorem do d o 
mu. Droga prowadziła ulicą Nowej Rieźni. K a
żdy cień człowieka napawał go obawą, w ka
żdym widział swojego wroga. Do jakiego stopnia 
unosiła go fantazja, świadczy o tem fakt na
stępujący :

Raz n. p. wracając wieczorem do domu, 
spotkał na tej ulicy nieji ą  Katarzynę Rósne- 
rową. Szła przed nim, a opodal u.irzał jakichś 
dwóch mężczyzn. Wyobrs ził sobie w tej chwili, 
że to napad z góry uplanowany i że jeden 
z napastników przebrał się nawet za kobietę. 
Poznawszy w domuiemanym napastniku znajo
mą sobie Rósnerową, wmówił w nią z calem 
przekonaniem, że tamci dwaj ludzie chcieli ją 
obrabować, a tylko jego nadejście ją  uratowało.

Dnia 26 czerwca b. r. powracał G.ittlicb o 
godzinie 10*30 wieczorem do domu. Gdy z uli
cy Żółkiewskiej skręcił w ulicę Nowej Rzeźni 
idąc prawą jej stroną, spostrzegł, że o kilkana
ście kroków za nim weszli w tę ulicę dwaj lu 
dzie. Przystanął więc pod parkanem  i z ostro
żności przepuścił tych dwóch ludzi przed siebie, 
poczem już szedł w pewnem za nimi oddale
niu, na wszelki zaś wypadek otworzył zamek 
sprężynowy rewolweru.

Owi dwaj ludzie, którymi byli Franciszek 
Waluszewski i Marjan Tymcio, postępując przo
dem w głąb uli: y Nowej Rz źai, a mianowicie 
prawą jej stroną, zatrzymywali się często. W ą? 
iuszewuki mial bowiem zwyczaj, rozmawiając 
z towarzyszami, pizy,tawać co chwilę. Goltli b 
inaczej wytłumaczy! to sobie. Oto wydało mu 
się to właśnie podejrzanem i wyobraził sobie, 
że oni zatrzymnją się umyślnie i na niego 
czekają.

W  ten sposób Waluszewski i Tymcio do
szli do wylotu ulicy Adamowej, przy której 
mieszkał Tymcio. Tu zatrzymali się dłużej. W a
luszewski, mieszkający dalei, przy ulicy Nowej 
Rz źni, namawiał tutaj Tymcia, by poszedł do 
niego na herbatę.

To zatrzymanie się tych dwóch ludzi, 
ugruntowało w Gotthebie przekonanie, że oni 
czatują na Diego.

Przegotował się na wszelki wypadek, dobył 
z kieszeni rewolwer, a trzymając go w ręku, 
przeszedł na lewą, stronę ulicy, ażeby obejść 
rzekomych napastników. W tej samej chwili 
spostrzegł, że ci dwaj nieznajomi przechodzą 
również na lewą stronę. To Tymcio uległ na
mowie Wnluszewskiego i tędy właśnie wypada
ła im droga. Ale w Gottliebie trwoga przygłu
szyła wszelki głos rozsądku. Zamiast się co
fnąć, postąpił jeszcze kilka kroków naorzód i 
zatrzymał się dopiero w oddaleniu jagich dzie
sięciu kroków od improwizowanych przez siebie 
prześladowców. Zatrzymawszy się, trzymając re
wolwer w Dcg towiu, zawołał, zwrócony do 
dwóch ni'Znajom ych: „Gzy wy panowie na
mnie?* Przez chwilę panowała cisza. W alu- 
szewski i Tymcio teraz dopiero spostrzegli wi
docznie stojącego Gottlieba, a Waluszewski po
stąpiwszy krok naprzód, zawołał: „My nie na
pane*. W  tej samej chwili jednak krzyknął 
Gottlieb, mieizac wprost w W aluszewsaiego: 
„Ja suzelam 1* Niebawem padł strzał, a W alu
szewski pot czyi się na ziemię. Tymcio chciał 
się rzucić naprzód, ale Gottlieb. ".wróciwszj ku 
niemu lufę rewolweru, z? wola1; „Stóil bc i do 
ciebie strzelę!*

Tymcio zatrzymał się, a widząc, że W alu- 
szewsai nie daje znaau życia, Krzyknął rozpa
czliwie: „Goś pan  zrobił?*

Na te kłowa, Gottlieb widząc co się stało 
cofnął się i uciekł. Wbiegł w ulicę żółkiewską,

a m a s z e

„angielskie Hnbertus“ M a r c i n  M u l l e i *
skórzane, płócienne ze sprężynami, guzikami 
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wpadł przerażony i drżący cały do strażnicy po
licyjnej a składając rewolwer opowiedział o fa
talnym wypadku.

Gdy policja przybyła na miejsce, Walusze- 
wsfci był trupem, strzał sp 3 w odo wal śm >Tć na
tychmiastową.

Rozprawie przewodniczy radca sądu L rajo
nego wyższego p. G i ż o w s L i ,  jako w tanci 
n m idoją radcy sądu trajowego pp. P h i l i p p ,  
P o d l a s z e a k l ,  1 W i e r z b i c k i .  Oskarżenie 
wnosi zastępca prokuratora państwa p. P r o 
k o p o w i c z  r&k, rżonego bronią ad  w dr A- 
s z k e n a z y  i dr. D w e r n i c k i ,  strcuę poszko
dowaną zastępuje adw. dr. S c h l e i c b e r .

Po odczytaniu aktu oskarżenia przesłuchał 
trybun?! najpierw osk. Gottlieba.

Gicbym, wśród nerwowych rm hów głosem 
opowiada oskarżony najpierw o trudności?ch z 
jakicmi musiał wal.zyć obejmując pos. dę dy 
rektora rzeźni miejskiej, chcąc przeprowadzić 
rozmaite zarządzenia mające na celu poprawni 
stjsunków  sanitarnych. Bardzo często słyszał z 
ust rzeźników rozmaite griźby pod jego adre
sem, które napawały go obawą o życie.

W dalszym ciągu przesłuchania dawał 0 - 
skarżcny odpowiedzi na pytania wotantów, 
prokuratora 1 obrońców, które zdążały do wy
jaśnienia psychologicznych momentów tragi
cznej chwili.

Oskarżony twierdzi, że w krytycznej chwili 
zdawało się rru , że Waluszewski i Tyracio idą 
na niego.

Z kolei pizystąpił trybunał do przesłucha
nia świadków.

Pierwszy świadek Jan S r o k o w s k i ,  re- 
spicjent straży akcyzowej, po zaprzysiężeniu ze
znaje, że słyszał bardzo często pogróżki izeźni- 
ków, niezadowolonych z zarządzeń Gottlieba. 
Rzcźnicy niejednokrotnie mówili, że .w artoby 
Gottlieba w ukropie skąpać, a rzeźnię puścić 
bomba w górę*.

Św. Edmund P o e c h e, oficjał magistratu, 
były dyrektor starej rzeźni, zeznaje, że stosunki 
w iziźni lwowskiej są tego rodzaju, iż można 
się obawiać rozmaitych nieprzyjemności. Oskar
żony Gottlieb kilkakrotnie skarżył się przed 
świadkiem, że rzcźnicy odgrażają się mu.

Św. Piotr 5  p a n g, agent policyjny, sły
szał nieraz od oskarżonego o jego obawach 
o całość esoby i o pogróżkach rzeźników.

Na stosowne pytanie przewodniczącego po
twierdza świadek, że bezpieczeństwo na Żół- 
kiewskiem daje wiele do życzenia.

Obr. dr. D w e r n i c k i :  Gzy oskarżony czul 
się bezpiecznym?

Ś w .: Chyba tylko w rzeźni, bo tam  była 
asystencja policyjna, ale nie po za jizeźnżą.

Następnie odczytał przewodniczący proto
koły zeznań dozorcy rzfźni miejskiej Ńudera i 
rektora akalem ji weterynarji dra Szpilmana. 
Ten ostatni w sposób bardzo puchlebi.y w yra
ził się o zdolnościach i taktownem postępowa
niu oskarżonego, świadek ten słyszał nieraz od 
Gottlieba, o groźbach, jakie wypowiadali do 
niego rozmaici rzeźnicy.

Po odczytaniu całego szeregu aktów magi
stratu i sądowych, z których okazuje się, że 
kilku rzeźników było karanych za miotanie 
obelg na dyrektora Gottlieba, przesłuchał trybu
nał św. Katarzyrę R o s n e r ,  która potwierdziła 
obronę oskarżonego, że pozostawał w ustawi
cznym strachu, z pzwodu rozmaitych gróźb.

Następny świadek Markus B a l i k ,  han
dlarz bydłem, zaprzysiężony, podaje, że rozma- 
wiejąc raz o stosunkach obecnych w rzeźui z 
Ąp. Waluszewskim, usłyszał od niego słow a:
.W szystkiemu winien ten  Gottlieb 1 Kiedy
rzeźnicy nie dojechali mu, to ja  mu dojadę, 
wpakuję kiedy w niego widły.*

Św. Joachim B r e n n e r ,  służąc5 u Balika, 
potwierdza w zupełności zeznania poprzedniego 
świadka.

Na tern odroczył przewodniczący o godzi
nie 1 po południu rozprawę do godziny 4 po 
południu.

bótnikow, zeznaje, że p-zy spędzaniu nie użyto 
żadnego gwałtu. Podcbnież zeznają robotnice 
Franka i Olana K o s t e c k i e ,  Marta H i n d z i e -  
l e w i . t z 0 v . n a  i Pańko W e r c h o d a j ,  który 
słyszał zresztą .komisarza*, od pana Breitera, 
mówiącego coś o .sztiyku*.

Sw. Maciej B a r d e c k i ,  dzierżawca Oąho 
v a  opisuje s enę spędzania jego robotników 
•przez, uutn, gdyz przystąpi! wtedy do niego i do 
robotników jeden tylko człowiek, inni zaś pozo
stali zdała r a  drodze. Czlcwiek ten byl nim 
Mrozek, r>a pytanie świadka czego ebee na jego 
łanie, odparł, że ma nakaz ze sądu by spędzić 
jego robotników. Nie widział by który z tłumu 
miał drąg w ręku. — Podwyższenia płacy, nie 
żądali odeń robotnicy ani przed ani po strajku. 
Spędzał jego robotników z łanu sam Mrozek 
tylko i to nie gwałtem, ale słowami .zaby- 
raj sia !*

Św. Petro Z a k a ł a  przyznaje, że na we
zwanie spędzających ustąpił z roboty, gdyż bal 
się, aby go oni nie nabili.

Świadkowie dalsi, Iwan K o n o p e c k i i  
Paśka F i u t  Ł ó w  nie zeznają także nic wa
żnego. Bali się tylko troebę spędzających.

Św. Aana O r a c z  i Elżbieta G ó r a l ,  spę
dzone z roboty dziewczęta, uciekały, bo baiy 
się bicia.

Św. Harasym Km  e t ,  kosił wraz z innymi 
łąkę dw rsfcą. Na wezwanie do ustąpienia z ro
boty ustąpił, gdyż obawiał się, że przyjść może 
do bójki ze spędzającymi.

Św. Antoni Z a h i r n y ,  twierdzi, że jako 
„czclowik z czuż ho sela* ustąpił z rcboiy na 
pierwsze zaraz wezwanie.

Św. Ilko H o r y ń ,  takie ,z  czużoho srla*, 
kosił trawę, usłuchał wezwania spędzających 
z roboty, bo .nijak było spizeciwić się im, — 
ich było dużo więcej*.

Św. Mikołaj T i u t ’ka, kosiarz, jest zdania, 
że gdyby wówczas kosiarze byk nie ustąpili, 
mogłoby było przyjść do bójki.

Św. Antoni S ł a b i c k i ,  kosiarz, ustąpił 
7. roboty słysząc groźby: .U stąpcie się z ro
boty, bo dostaniecie 1* Powiedział te słowa 
oskarżony Jan Krysa.

Rozprawa trw a dalej. ____

Pokłosie rolniczego strejkn.
(laba sądowa).

LW ÓW  4 września.
Dziś, rozpoczęto przesłuchiwanie śwbdków. 

Pierwszy zeznaje w lam&nem polsko-rusko- 
żydowskiem narzeczu Izrael M e s s i n g ,  dzierża
wca głucbowski, ubrany w zniszczony chałat 
i jarmulkę. W  krytycznym czasie słyszał w pra
wdzie o tern, że będzie stieik, z nim jednak 
nikt nie pertraktował, ani nie żądał podwyższe
nia płacy. Dawniej, płacił dziewkom po 25, 
mężczyznom po 30 centów, obecnie płaci dzie
wkom 30, mężczyznom 50 centów dziennie. 
Widział, że tłum spędzał robotnice z jego pola, 
nie zauważył jednak, czy użyto przytem jakiego 
gwałtu.

Z dalszych zeznań świadka okezuje się, że 
jego zeznania dzisiejsze stoją w zupełnej sprze
czności z jego zeznaniami, złożonemi w śledz
twie, na których w znacznej częś.i akt oskarże
nia zbudowano.

Po przedstawieniu mu tych sprzeczności 
przez przewodniczącego, Uómączy się, że dziś 
Eie pamięta już co się wk d y  działo, a wreszcie 
upewnia, że złożona przezeń przed rhwilą przy
sięga, tak silne na nim zrobiła wrażenie, że nie 
jest w stanie zapanować nad swą pamięcią. 
Przewodniczący karci świadka w ostrych sło
wach za to krętactwo, poizt m zaczyna M tssirg 
zeznawać po niemiecku, coś wprost przeciwnego 
temu, co mówił po polsku. Na polskie pytania 
obrońców odpowiada dalej świadek — po ru 
sku. — W  ogóle z trójjęzyczryeh jego zeznań to 
się tylko okazuje, że świadkowi chodzi bardzo
0 to, by swemi zeznaniami. nie obciążyć oskar
żonych.

Św. Ozjasz M e s s i n g ,  syn poprzedniego 
świadka, zrznaje na wniosek obrony niezaprzy- 
siężony, a to z tego powodu, że wedle jedno- 
zgodnycb zeznań oskarżonych, on w kśnie by’ 
tym, który namówił i b do spędzania robotni
ków z łanów Bardeckiego.

Z powodu niezapizysiężenia tego świadka, 
zastrzega sobie prokurator wniesienie zażaleniu 
nieważności.

Świadek ten  zeznaje równie, jak jego oj
ciec bałamutnie i cofa zeznania złożone w śledź 
twie Temu by namawiał chłopów do spędzania 
robotników u Bardeciiego, przeczy stanowczo
1 twierdzi, że obwinieni mówią to przez złość 
do niego za to, żc obciążył ich zeznaniami.

Ś w. Dmytro P  e k , jeden ze spędzonych ro-

T e a t r.
(„Wdowa z Jtfalabaru* - -  ope\ etka w  trzech 
aktach Hektora Cretniewc i A . Delacoura.

M uzyka  Paw ła Herve’go),
W ystawiona wczoraj po i&z drugi operetka, 

należy do słabszych utworów Herve’go (właści
wie: Florimonda Rougera), cieszyła się jednak 
w swoim czasie (w latach siedmdziesiątych) ró- 
wnem powodzeniem jak inne jego rzeczy, za 
zupełnie dob-e uznane, n. p. .P e tit Faust* 
i ,L ’oeil crevć*. Powodzenia to zrecztą było 
zasłużone, bo i dziś jeszcze .W dow a z Mala- 
baru* stoi pod względem muzycznym o wiele 
wyżej ed plodow operetkowych takich np. Zieh- 
rtrów  lub Wembergerów, którzy jednak są po
pularni — nawet we Lwowie. Jako kompozytor 
nie dorównał H rvć nigdy Offenbachowi, ebeć 
mu jego wawrzyny spać spokojnie nie pozwa
lały, a na punkcie melodyjności ustępują bez
sprzecznie pierwszeństwa A udranow i; wykazuje 
wszakże w swych dzielack zbyt wielki zasób za
let wspólnych kompozytorom francuskim r a  
polu muzyki lekkiej, ażeby można go lekce
ważyć.

.W dow a z Malabaru* posiada muzykę 
wdzięczną, melodyjną, a choć rażą w niej miej
scami pewne pretensjonalności, to jest jedna 
dość lekką, aby mile wpadała w ucho. Jest w 
niej także dużo werwy i zacięcia, a niektóre 
ustępy, jak np. dwa kwintety (w akcie pierw
szym i trzecim), oraz finale aktu drugiego, nie 
są nawet pozbawione głębokiej wartości. Do
dawszy do tego libretto wykrojone wcale zgra
bnie z losów pary narzeczonych, którzy to się 
kochcją, to .walą* naprzemiany, goniąc się i 
uciekając przed sobą na przestrzeni Paryż-Ma- 
labar, otrzyma się całość wcale dobrą, która u 
publiczności dobrym wyposażonej gustem, po
winna znaLść powodzenie.

Najlepszym jest akt pierwszy, słabszym nieco 
drugi, a najsłabszym (muzycznie przynajmniej) 
a>t trzeci. W tym jednak akcie śpiewa pani 
Kliszewska doskonałe kuplety (wkładkę) p. t. 
.Ach jacy ci mężczyźni głupi są!* które wy- 
wywolują formalną burzę oklasków. Ale bo też 
pani Kliszewska umie śpiewać kuplety — jak 
rzadko która śpiewaczka operetkowa, to trzeba 
jej przyznać!

Oprócz pani Kliszewsk ej zbierali zasłużone 
oklaski pp. Malawski, Okoński, Lslewicz i Ło
patyńska. W ogóle operetka szła w należy tern 
tempie, a wystawiona była i wyreżyserowana o 
wiele (ale to o wiele) staranniej niż niejeden 
dram at — w czasach ostatn cb... Operetkowicze, 
dumni powinni być z t f g » l ________ r. z.

Cesarz Wilhelm w Poznaniu.
Na pytanie: kto wita cesarza "Wilhelma w 

Poznaniu, K urjer poznański daje następującą 
odpowiedź:

Ciekawy przedstawiają widok ulice m iista 
Poznania. Uderza mianowicie każdego mieszkań
ca naszego miasta niebywałe powiększenie się 
ilości twarzy o w y b i t n y m  t y p i e  s e n a c 
k i m.  Uroczystości pruskie widocznie napełniają 
ogromną radością żydów, zamieszkujących na
szą dzielnicę. Żyizi poznańscy chodzą z twarza
mi rozpromienionemi, a oprócz tego nadjeżdżało 
się ich mnóstwo z prowincji. Znawcy naszych 
stosunków utrzymują, że większa część publi
czności przez cały ciąg dni uroczystości będzie 
się składała z żydów. Silny udział żydów w ma
nifestacjach pruskiego lojalizmu jest rzeczą zu
pełnie naturalną i odpowiedn.ą. Prusak i żyd 
to naturalni sprzyurerzeńcy na całym świecie. 
Nie darmo przy ogromnej liczbie żydów w Ber
linie i ciągiem żenieniu się Prusaków tam tej
szych z żydami wytworzył się już osobny typ 
fi yczny berliński, a mianowicie prusko-żydow- 
.ki. Bardzo silnie wzmagi się także ten lyp 
wśród Niemców, zamieszkujących nasze dziel- 
dzielnice, szczególniej w warstwach urzędnii zych. 
Żvd i Prusak złączeni są wspólnym interesem. 
Żyd tak samo jak Niemiec nważa jako n a j -  
w i ę k  c z e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  s i e 
b i e  i w c ł t  j ę slffW i a ń  s ką .

Prócz żydów nazjeżdżało się też dużo Niem
ców na uroczystości. P o l a k ó w  w i d a ć  m a 
ł o n a  u l i c a c h .  Gi, którzy na nich się uka
zują, uważają na każde słowo, które wypowie

dzą. Po oświadczeniu pocłów sejmowych wia- 
domem już jest, że udział Polaków w uroczy
stości będzie żaden. W  obchodach weźmie udział 
publiczność niemiecko-żydowska, oraz dwór pru
ski, który w swoich szeregach liczy kilku urzę
dników hkiego puebodzenia. Ci ostalni je 
dnąk będą oczywiście reprezentować tylko dwóc 
pruski, a wcaL nie ludność polską..

(Teloyr, Dzień. Poi.)
P o z n a *  4 września. W  toaście na cześć 

cara, wzniesionym wczoraj podczas obiadu ga
lowego w muzeum prowincjonalne.?, powifat 
cesarz Wilhelm serdecznie generał-guoernatorB 
Czertkowa i deputację oficerów rosyjskich, oraz 
wezwał obecnych, aby wychylili kielich ,n a  p o 
myślność nsczelnego wodza wiernej i złączonej 
z nami braterstwem broni, arnrji rosyjskiej — 
cara Mikołaja*.

Demonstracje zntiserbskie.
(Tel. Dz. Polskiego).

Z a g r z e b  4 września. Artykuł, który wy
wołał krwawe rozruchy przeciw Serbom, a któ
re tutejszy dziennik Srbobran przedrukował z 
jednego z pism belgradzkich jest w istocie dla 
Chorwatów bardzo ubliżający. Chorwaci są w 
nim kilkakrotnie nazwani .narodem  porodków* 
który nie ma przed sobą żadnej przyszłości; 
ualej wyszydza artykuł ten religją katolicką i 
wszystkich Chorwatów nazywa klerykaluymi za
cofańcami.

Wzburzenie zwraca się z resztą nietylko 
przeciw Serbom, lecz także przeciw rządowi, 
który z obawy przed opozycyjnymi Chorwatami 
rzucił się w objęcia Sorbów.

Trudno jest opisać obraz zniszczenia, do
konanego przez wzburzoue tłumy. Wszędzie wi
dać ślady strasznej gospodarki tłumów. Oprócz 
serbskich pozamykano także sklepy chorwackie z 
obawy przed rabunkiem. Ruch cały znajduje się 
teraz w ręku tłumu, któremu chodzi tylko o 
łupy.

Z prowincji nadchodzą również wiadomości 
o strasznych scenach, które miały się tim  ro
zegrać. Autentycznych doniesień tam  mieć nie 
można, gdyż rząd cenzuruje wszystkie depesze 
o rozruchach nadchodzące do Zagrzebia.

Z a g r z e b  4 września. Zaprowadzenie 
stanu wyiątsowego i sądów denźnyeh, oraz 
przybycie 3 bataljonć w wojska, podziałało uspo
kajająco. Miasto podzielono na trzy rejony po
licyjne. Powołano żandarmerję do pełnienia 
służby berpiecz ństwa.

Za zdzierannie plakatów, ogłaszających se,- 
da dorrźae, postawiono szereg osób przed sąd 
doraźny.

Proces o Morskie Oko.
(Telegr. . D ziennika Polsk.*).

Z a k o p a n e  4 września. Pogoda dziś 
prześficzna. O godzinie 7 rano sąd wyjechał do 
MosHego Oka. Cale schronisko przy Morskiem 
Oku na trzy dni zarezerwowane dla sądu i 
dziennikarzy.

Przy Morskiem Oku ogromny ruch, p ra
wie cale Zakopane wyrusza do Murskiegu Oka. 
Wczoraj wieczorem odbyła się dłużone, narada 
poufna między W inklerem , Tchorznickim, 
Lehoczkym i Beckerem.

DEPESZE
te le g ra f ic z n e  i te le fo n ic z n e .

Szkoły przemiałowe.
W ie d e ń  4 września. W t.nsr Ztg. ogła

sza rozpoi/ądzenie ministra handlu, wydane w 
porozumieniu z ministrem wyznań i oświaty, 
zawierające wykaz tych przemysłowych zakła
dów naukowych, których świadectwa uprawniają 
do rękodzielnicze przemysłowych zawedow. W 
wykazie tym znajdują się następujące zakłady 
galicyjskie. T okarstw o: oddział tokarstwa w 
lwowskiej szkole przemysłowe;; oddział tokar
stwa w szkole zawodowej dla przemysłu drze
wnego w Kołomyj;; oddział tokarstwa w szkole 
zawodowej dla p:zim y !u dtzewnego w Zako
panem i oddziel tokarstwa w zawodowej szkole 
krajowej dla przemysłu stolarskiego i tokarskie
go w Stanisławowie. — G arncarstw o: Krajowa 
szkoła zawodowa dla przemysłu garncarskiego 
w Kolcmyji. — Hafciarstwo artystyczne i Ko
ronkarstw o: Oddział hafciarstwa artystycznego 
i koronkarstwa państwowej szkoły przemylowej 
we Lwowie. — Ślusarstwo: Oddział dla arty
stycznego pizemysłu ślusarskiego w państwo
wej szkole przemysłowej we Lw ow ie; szkoła 
zawodowa ślusarstwa w Świątnikach. — Szew
stwo : Warsztaty naukowe dla szewców w S ta
rym Sączu. — Stolarstwo: Oddział stolarstwa 
w państwowej szkole przemysłowej we Lwowie; 
oadzial stolarstwa w szkole za wodawej dla prze
mysłu drzewnego w Kołomyj’; oddział stolar
stwa w szkole zawodowej dla przemysłu drze
wnego w Zakopanem i szkolą stolarska w K.1- 
warji Zabrzydowskiej. — Kov/alstwo: Szkoła 
zawodowa dla kowalstwa w Sułkowicach. — 
Kołodziejstwo: Szkoła zawodowa w Sułkowi
cach. — Malarstwo pokojowe: Oddział m alar
stwa dekoracyjnego w państwowej szkole prze
mysłowej we Lwowie i takiż oddział w pań
stwowej szkole przemysłowej w Krakowie.

Zebranie posłów młodoczeskich.
P r a g a  4 września. Komitet wykonawczy 

posłów czeskich do sejmu i rady państwa zbie
rze się w połowie b. m. na naradę w Pradze. 
Konferencja ta, jak zapewniają, ma pozosta
wać w bezpośrednim związku z zamierzonemi 
piziz rząd przygotowauiami do prac parlametu 
w sesji jesiennej.

Międzynarodowy kongres stndencKi.
B u d a p e s z t  4 września. Komitet o rg a

nizacyjny międzynarodowego kongresu stu
denckiego ogłosił okólnik z zawiadomieniem, że 
kongres wcale się nie odbędzie, ponieważ część 
uczestników wyraziła zamiar uczynienia kwe* 
styj narodowościowych przedmiotem dyskusji 
na kongresie.

P r a g a  4 wrześnio. Prawo Lidu  ogłasza 
rzekomo tajny okólnik nanjiestn.ctwa do ko
mend żandarpserji z poleceniem aby ztadaly  
zapatrywania rekrutów, mających w jesieni sta
nąć do służby wojskowej, a mianowicie, aby 
doniosły, czy rekruci nie są socjalnymi dem o
kratami.

O s te n e fa  4 września. Tutejszy ,dom  
zbrojowy* ma być od przyszłego roku wydzier
żawiony za kwotę pól miljona rocznie związko
wi europejskich Jrckey-klubów.

Kronika z ostatnio! chwili. .
b a  p o w itan ie  <*er»rri W rineim a w  P o 

zn an iu  wydal Qo,.iec Widkopohk* numer w c n  r- 
n e j o b wó d c e .  C* ala ona wprawdzie nie artykuł 
.powitalny*, leer obszerne zestŁwieuii faktów i dat 
dotyczących chwili z przed 110 lat, poprzedzającej 
drugi rozbiór Polski. Wspomnienie to kobczy Go 
tdfc ustępem z mowy posła Chodźki, który na sej
mie w Grodnie rzeki:

.Jeżeli już koniecznie mamy odełąpic ziemi 
polskiej, oddajmy onej tylko 6 łokci, a b y  w n i c h  
g r u b y  F r y  de r  yk Wi l  h e l  m m ó g ł  z ł o ż y ć  
s w o j e  z w ł o k i  Będzie to oczywistym dowodem 
odwiecznej gościnności Polaków, którz; dali przytu
łek n a w e t  z a b o r c o m  c u d z e j  wł a s n o ś c i * .

Rozmaitości.
D ziw ak miljoner. W Japonji żyje pewien 

miljoner amerykański, który zamiast iść za przyk’a 
dem swoich kolegów po dolarze i życ wygodnie, 
zbytkowne prowadzi na dalekim wschodzie życie 
między wyrzutkami społeczeństwa Dr. Barr opowia
da, że przed laty był w Stanacr Zjednoczonych zna
ny specjalista psychiatra, a zarazem jeden z najwię
kszych lekarzy w Ameryce. Miał on wielki rozgłos 
a w ślad zatem i dochody takie, że zebrał majątku 
przeszło 50 miljonów koron. Wówczas począł mar
notraw. ć, tak, że znaczną część majątku uronił. 
Zawsze jeszcze óuść bogaty, aby zadowolić swój 
wydelikacony smak estetyczny, wy wędrował lekarz ze 
Sianów Zjednoczonów i w Japonji począł wieść ży
wot pełen wynaturzenia wśród pogardzonych grabarzy 
i wyrzutków społeczeństwa. Dał się tam też utatuo- 
wac tak dokładnie, żi nie było na nim jednego cala 
wolnej od rysunków skóry. Po niejakimś czasie 
wrócił do Ameryki i każdemu, kto tylko chciał, 
pokazywał dzitło wschodniego mistrza tatuowania. 
Plecy miljoner? zdobił rysunek smoka, az do naj
wyższej subtelności cieniowania wykonany, podczas, 
gdy inne członki z inr.ymi rysunkami i deseniami 
byty pokryte Dawni starzy przyjaciele dziwaka uni
kał. go i wykluczyli go ze wszystkich klubów. 
Wróci! tedy do Japonji i włóczył się po kraju 
w stroju pogirdzourgo .hanius* z niedźwiedziem, 
pokazującym sztuki i — z haremem. Ostatnim wy- 
btykiem zdziczałego miljonera było zakupienie na 
własność od rodziców, oddziału chłopców japońskich. 
Przybrał on ich w wojskowe mundury. a takąż sa
mą liczbę małp odział w chińskie uniformy. W ten 
sposób robił imitację wojny japcńsko-cŁińskiej. 
Walki były zacięte i krwawe i chłopcy ohętue da
wali sobie kri i upuszczać za Wysokiem wynagro
dzeniem.

Dwa kontrasty. W czasie, gdy codzień sły
szy się i czyta o tylu, a tylu kilometrach na godzi
nę, przejechanych na automobilach, warto wiedzieć, 
że ua Mnderze nie używają dotychczas wozów na kołach. 
Jako środek komunikacyjny służą tair. — mimo, że 
niema nigdy śniegu i wiecznie panuio wiosna — 
sanie okute, które ciągnie po drodze zapizęg dwu 
wołów. Wobec tego, takie wehikukły służą tylko du 
wożenia ciężarów, lub do jazd paradnych jak we 
sela itp., bo kto się spieszy, idzie rśft2ej | liechotą.

Osobliwa kradzież miała n i  jsce na dwor
cu w Bordeaus Nr bocznym torzr peronu znajdo
wał »ę wagon jadalny pizezn<czony dla pociągu 
Paiyż Nantes. Otóż wagon ten doszczętnie zojtai zra
bowany. Złodzieje nietylko pozabierali hapoje i cy
gan lecz nadto i wszelkie naczynia: serwisy, garnki, 
szkło, platery, kosce do owrców, serwety i obrusy. 
Pozostały wyłącznie stoły i krzesła oraz puste szafy 
i półki kuchenne. Najosobliwsza w calem tem zaj
ściu jest okoliczność, iż rabunek dostrzeżono dopiero 
w drodze, gdy wagon jadalny już włączony był do 
pociągu. Biedni podróżni musieli zatem r konieczno 
ści zrzec się w drodze wszelkiego jadła i napitku.

Żywcem sam księta w - trumnie. Straszny 
wypadek wydarzył się ostatnimi dniami w Ma’cl o 
Służąca z jakiegoś dworu okolicznego cierpiała na 
silny ból zębów i w cela uśmierzenia go. nałożyła 
na ząb jakichś kropel na wacie i następnie us ęla. 
We śnie wata wyoadta jej r zęba i zatkała przewód 
oddechowy, tak, że dziewczyna dusząc się, a t .kie 
pod wpływem odurzających kropli, ktoremi nasiąkła 
wata, straciła przytomność i Spadla w stan zupełnie 
podobny do śmierci. Mieszkańcy domu, zastawszy ją 
w tym stenie i sądząc, że już nie żyje, roprędzej 
sprowadzili trumnę i zamknęli wieko nad nieszczę 
śliwą. Chcieli w ten sposób jaknajszyociej załatwić 
się z przykrym wypadkiem śmierci we wlasnem 
mieszkaniu. Jednakie pogrzebu nie można było 
uccynić bez lekarza, który musiał wprzód śmierć 
skonstatować Otwarto wieko i oto ku okropnemu 
przerażeniu obecnych, ujrzano Ciało dziewczyny na 
bok 1 rzewrórone, a rysy zmienione w walce przed
śmiertnej.

Widoczaie nieszczęśliwa czyniła roznaczłiwe 
wysiłki, aby zdjąć zatrzaśnięte nad nią wieko tru
mny, następnie zaś udus.ia się z brasu powietrza. 
Śiedztwo w toku, z powodu zamknięcia irumnj bez 
wiedze lekarza

Na 1000 bochenLńw Chleba, spożywanych 
w Anglji, 233 bochenki są ze zboża angielskiego, 
66 z kanadyjskiego, 47 z australskiegc, 25 z ind j- 
skiego, 12 z; zboża, pochodzącego z innych kolonij, 
514 ze zboża, napływająeego ze Stanów Zjedn. 
Ameryki północnej 63 z argentyńskieeo, 20 z ro
syjskiego i 30 z innych krajów. Cyfry ie podaje 
jeden z ekonomistów angielskich w D aily Gra- 
phic.

Wędrówka historycznego domu. Dom ro
dzinny Waszyngtona w Banbury, w Anglji, w któ
rym wielki wódz mieszkał przed wyruszeniem du 
Ameryki, dla wzięcia udziału w wojnie o niepodle
głość, ma być przeniesiony na wystawę w St. Louis. 
Zaczęto już rozbiórkę. Każdy kamień jest numero
wany. Ów dom będzie jedną z atrakcyj wystawy. 
Herb Waszyngtona, zdobiący główny portyk, posłu
żył za wzór herbu, widniejącego na amerykańskiej 
fladze.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek d. 4 września, o godzinie 7*8 wieczorem. 

Gościnny wysięp 
R o m a n a  Ż e l a z o w s k i e g o ,  artysty i reżysera 

teatrów warszawskiicn.

M A S K I

Dział ekonomiczny.
— Kasa oszczędności m.asta Ta-nopola Ruch wkła- 

dei w siernniu 1902. Stan wkładek 4°/o 2 dniem 31 
lipce 1902 r. kor. 5,401.221 hal. 54. W eHirpmu 1902 r. 
włożono nor. 133 168 hal. 74. Har tu kor.-' 5,489 419 hal 
28. W  oierpniu lŁHlS r. zwrócono kor. 222 151 hal. -98.

S tan z dnieli J31 sierpnia 1902 r. Loe. I 058 hal. 
30. Książeczek w obiegu sztuk 7.969.

Podatek rentowy od wkładek kasaop tacaz  własnych 
funduszów.

dramat w 1 akcie Roberta Braccu,- 
hrzeMad J e n a  K a s p r o w i c z a .

O S O B Y :
Luigi Palinieri, kupiec Koman Żelazowski
Paolo Graziani, lego wipćlnik p. H;*rowsk;
Ida, córka Paimierego pna Milowska
Komisarz policji p. Węgrzyn
Pisarz p. Wysocki
Lekarz sądowy p. Antoi, lewski
Ajent policyjny p. Bielecki
Franciszka, stara służąca pni Gostyńska
Teresa, wieśniaczka pna Weigel

Rzecz dzieje się w Neapolu, w czasie obecnym.

MAJSTER I CZELADNIK
komcdja w 2 aktach Józefa Korzeniowskiego.

O S O B Y :
Pan Szarucki, szewc p. Roman
Pani szarucka, jego żona pni Gostyńska
Baiia, ich córka pni Morska
Ehsper Szczyglik, czeladnik Hubeit Brzozowski
P»n Łykalski, ekswoźny p. Węgrzyn
Mortko p. Fiszer
Nieznajomy p. Antoniewsk

Rzecz dzieje się w Warszawie.

PIĘTRO CARUSf-
dramat w 1 akcie Roberta Bracco; 
przekład J a n a  K a s p r o w i c z a .  

O S O B Y :
Piętro Caruso Roman Żelazowski
Marjetta, jego córka pni Bednarzewska
Hrabia ^abricio Fabrici p. Hierowski

Rzęcz dzieje się za naszych czasów w Neapolu.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4 września 1902 r  

HOTEL GEORGE. Hi W. Komorowska z Glinny. 
C. Dukler z Mancbestru E. Palkowska z Pardubic. H. 
Rubincwicz z Warszawy. J Głębocki z Wołynia. A. 
Fleisc! mann z Kołomyi. A. Oliwa z Brzeżan. J. Horo- 
dyski z Bury sławi a. A. Podoski z Podola ros. S. Le
szczyński z Borek MaBcb N. Malinowska z Rosji. W. 
Krak. wa. W. Rozwadowski z Kozłowa Małego.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Filipowski z Kocowa. W 
Gotleb-Haszlakiewicz z Oańczar. M. W eydlii h z Rosji. 
W Totńiyński z Krasiczyna. J. Aigcbeler z Tryestu. Ch. 
Winkler z Hamburga. T. Wysocki z Zubowmoslów. Hr. 
T. Łoś z Kulmatycz. J. W erner z Wiednia. H. Burli- 
gowa z Glinian, i. Szumpeter z Buska. M. Agopsowicz z 
Błażwi. M. Gorzkowski z Kijowa. J. Żelechowska z Kor- 
szowa. J. Cielecki z Byczkowiec. M. Wein z Jaro
sławia.

N E K R O L O G I A .  “

t
JOZEF CZACZKOW SKI

emeryt, c. k radca szkolny i dyrehtor wyższej szacły 
reilnei w Stanisławowie 

po długich a ciężkich cierpienkcb, opatrzony św Sa
ki imeiitami zmarł dnia 3 września br. w 73 rokn życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 5 września 
b. r. o godzinie 4 popołudniu z domn żałoby przy 
ul. Kurkowej 1. 17 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążona żona z dziećmi krewnych i zna
jomych zapraszają.

.Concordia*. A. Kurkowski.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Docent medycyny wewnętrznej

Dr eTuljusz Marischler,
powrócił i ordynnje 

u lica  W a ło w a  I. 7 , I. p. 943

ę t o t i n n r n f i n  Kilkadziesiąt (gzpmplarzy dzieła: 
v l w l l U y i  u l l d ,  .Nauka stenograf,, polskiej Józefa 
PJińsidepo, część II. i III. są do nauycia. Adresować: 
Roman Poliński, Lwów, Czarneckiego 8. C ena: 4 kor. 
Dla księgarzy rauat. Dzieła te są koniecznem uzupełnie
niem nauki początkowej dla każdego, pragnąi rgo nabyć 
wprawy ako ster u. raf parlamentarny 981

Mały kudłaty ozarny piesek wabiący się .Cygan*, 
zginął wczoraj w ulicy Batorego. Kto go znajdzie, zr chce 
się zgłosić do administracji .Dibennika Polskiego*.

Instrta t techniczno -  dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika L 3, 218

w którym w y o n y , . się plombowanie, wyjmowanie zę- 
Lów b u  m ile  leczer<e chorób dziąs sł i jam-’ ustnej, 

zęby sztuczne w Kauczuku.- *łoc'° i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

ŚdgF*" In su y tu t o t w a r t y  o a ly  d z ie ń ,
Lekarz - dentysta Teebnik-dentysta
J f  Lisowsh, Zygm unt Stobiecki.

Niezrównanej dobroci tu tk i i blE ulftl 
s y g a r t t o w e

S A S S O W S K IE
„FURT" ! „KRAJ"

b lM k*  tłoaka przeiroesysia) (bi>a?k* riegpfcącr
mrr^h*

8. W. NMOJDWSIIEGO
w r  I  w c w i e ,

U  Wtztdzii io  lahycii w

Atelier dentystyczne
ul. H e tm a ń s k a  I. 6 .

Dr. med. Wiktora Jankowskiego
wykonywa:

plombowanie, wyjmowanie zębów bez boln, wstawianie 
sztucznycn zęb£>w w kauczuku i złocie — w stosownych 

wypadkach bez płytki. 398

Krynica
w Willi pod' „Trzema rdzami"

potożonęj obok ł-zienek i wprost uroczego parku zakL1 
dowtgc 1 oo.ącz mej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
ś, do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wie 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sezony, 

' redlu" umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
B liższjdi mformacyj udziela zarząd.

J P i o t r  M i k o l a s c h  i  S p ó ł k a
Skład Farb i artykułów gospodarczych i technicznych

791 w e  L w o w ie

poi.ca Najlepsze smarowidła do osi powozów
i  woeów ciężarowych od 16—40  koron za 100 kg.
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SZLACHETNY MŚCICIEL
Powieść z francnskinge.

— W uju kochany, jak się m a Klarunia? 
Przyjechałam natychmiast, bo taka jestem nie
spokojna 1..

— Dziękuję, Reginku moja, jakaś ty do
bra !.. — mówił biedny człowiek i zaczął płakać

Serce się krajało, patrząc na taką boleść.
Regina uklękła przy nim, objęła go za 

szyję, płakała z nim razem i mówiła do ucha 
tkliwe słow a:

— W uju kochany, proszę, nie rozpaczaj, 
jestem przy tobie, razem będziemy ze złem wal
czyć; ja  ci ją  uzdrowię, tern bardziej, że przy
noszę najlepsze lekarstwo...

Uśmiechnęła się teraz bohatersko, zapomi
nając, że tern bohaterstwem była jej własna 
boleść.

I jakby jej szczęśliwy wpływ zaczął już 
działać, pan Linglais słuchał w uniesieniu, na
bierał ufności i nadzieji.

— Przebacz, moja najdroższa, że tak źle 
cię przyjąłem... Tracę głowę, widzisz, gdyż je
stem zanadto nieszczęśliwy. Wreszcie dziś nie
powinienem narzekać  Podziękujesz twojemu
wujowi, kochanku. Zlitowałaś się nad nami. Bóg 
ci to nagrodzi. Klarunia ciągle cię przyzywa. 
Przynajmniej będzie m iiła tu, czego pragnie, 
a i to już dla mnie pociecha.

— Nm mów takich rzeczy, wuju. Zapro
wadź mnie do niej, tak pilno mi uściskać Kla- 
runię, a tak mało mam czasu!

— Opuścisz nas znów, Regino, dziecko 
m o je! — przerwał bankier z tak rozdzierającym 
smutkiem, iż nie miał odwagi sdmawiać.

— Słuchaj, wuju — rzekła — chodź ze 
m ną aż do bramy, uprzedzę, żeby na mnie nie 
czekano.

Sama otworzyła, pobiegła do powozu i sze
pnęła parę słów Janowi Galluis, a ten, pocało
wawszy ją w czoło, razkazal fiakrowi wracać 
do hotelu.

Regina powróciła do pana Langlois i oboje 
udali się do ładnego, białego pokoju, w którym 
Klara drzemała.

III.
Z ła  m a tk a

Klara nie położyła się jeszcze do łóżka, 
kiedy bankier z Reginą zapukali do drzwi jej 
pokoju. W  obszernym różowym negliżu leżała 
na szcslougu i próbowała rozerwać się czy
taniem.

Lrcz powoli zmęczenie, raczej brak sił, 
zwyciężyły, książka zsunęła się na ziemię, ła
dna jasna główka opadła na poręcz, oczy się 
zamknęły i zasnęła.

Nie słyszała zatem kroków ojca i kuzynki, 
to leż obudziła się nagle i głosem trocbę jeszcze 
niewyraźoym, zawołała:

— Proszę!
Bankier wszedł pierwszy, zasłaniając sobą 

Reginę.
— Jak śię masz, ojcze — nie ucałujesz 

m nie? — pytała pieszczotliwie. — Co robiłeś 
tak długo? Myślałam, żeś o mnie zapomniał, 
zasnęłam i miałam sen. Jak to słodko śnić, ta
tusiu!' W yobraź sobie, zdawało mi się, źe Re
gina jest przy mnie i dziwna rzecz, mówiła mi 
takie rzerzy, że same jej słowa już mnie uzdra
wiały. Byłam nieskończenie szczęśliwa.

— A gdyby moja Klarunia śniła prawdę — 
rzekł biedny człowiek, wstrząśnięty tern choro- 
bliwem jasnowidzeniem — gdyby rzeczyw.ście 
Regina była tu, blisko ciebie?

— Ona jest, pewna jestem — zawołała 
dziewczyna, zrywając się. — Przyprowadź ją  
prędzej.

Regina niezdolna powstrzymać się dłużej, 
wyszła z cieniu i podbiegła da kuzynki, która 
padła w jej ramiona.

Lecz wzruszenie złamała ” chorą i drobna, 
wątła postać zesłabła w silnem objęciu M aiji- 
Reginy.

Regina, bez najmniejszego wysiłku, uniośła 
kuzynkę i lekko złożyła na sofie.

A dla nisszczęśliwrgo ojca był to także 
obraz przepiękny.

Regina, wysoka, rozwinięta, świeża, wyda
wała się kwiatem, rozkwitłym w orzeźwiającem 
powietrzu poranku majowego.

Klara, mała, szczupła, przejrzysta, przypo
minała wątłą roślinę, której trzeba wyjątkowej 
atmosfery cieplarnianej.

Klara dostała tyłku zawrotu głowy. Otwo
rzyła zaraz oczy, objęła wychudłą ręką szyię 
kuzynki, przyciągnęła ją  do siebie i całowała 
zapamiętale.

— Obi Regino, nie możesz pojąć, jak je
stem szczęśliwa... Regino, jakaś ty dobra — 
szeptała pomiędzy pocałunkami. — Powiedz, że 
m nij już nie opuścisz, moja Reginko, przy
sięgnij...

A Regina uśmiechała się spokojnie, jak 
matka przy slabem dziecku.

— Ależ tak, Dajdroższa, nie odstąpię, przy
rzekam, aż będziesz zupełnie zdrowa, co teraz 
prędko nastąpi, ja  ci to mówię, a wiesz, że 
mnie ufać można.

— Oh! Regiuo, ja ci ufam bezgranicznie! 
Zrobię wszystko co każesz bez najmniejszego o- 
pnru, tak wierzę w twoje słowa.

Tym razem amerykanka rozśmiala się gło
śno, śmiechem młodym, srebrzystym, który na
pełnił pokój wesołością niezwykłą i pociągnął 
nawet Klarunię, ku wielkiej radości pana Lan- 
glais.

— Otóż przyoblekłaś mnie w nieomylność, 
KI runiu, uprzedzam, ze będę z tego korzystać 
i wszystkich was zawojuję. A na początek roz
bierzesz się i położysz. Musi być późno, a ty 
puwinnaś spać już c>d dwóch godzin.

— Jużl — rzekła Klara.
Lecz poddała się rozkazowi trochę ze 

śmiechem, patrząc na udane, srogie spojrzenie 
kuzynki.

— Ja będę twoją panną służącą dziś wie
czór, jeżeli pozwolisz — mówiła Regina, w na
dziei, że pan L«nglais odejdzie.

— Wybaczysz, Regino kochana, że nawet 
dla ciebie nie ustąpię — rzekł bankier, który 
przyzwyczaił się oddawać wszystkie drobne po
sługi córce. Tak mi to przyjemność sprawia, 
zdaje mi się, że moja Klarunia znów malutka 
i uśmiecha się do mnie z kołyski.

I tak jakby to matka zrobiła, zaczął przy
gotowywać łóżko dla dziecka ukochanego.

Klara rozpuściła jasne wiosy, a bankier u- 
czesal ją na noc.

Potem ukląkł, zdjął pantofelki, pomógł 
zdjąć negliż, wziął na ręce, zaniósł do łóżka o- 
krył i dopiero usrnąl się, zostawiając miejsce 
Reginie.

— Dobranoc, kochanko — rzekła Regina — 
odejdę, ty będziesz dobrze spała, a jutro roz
poczniemy kurację — dodała z tajemniczym u- 
śmiechem.

A że Klarunia patrzyła na nią wzrokiem 
pytającym, pochyliła się, żeby ją  pocałować.

— A on? — zapytała cichutko chora.
— Jest tu, zobaczysz go jutro — odpowie

działa Regina.
Wielka radość zalała twarzyczkę dziewczę

cia, a Regina czuła się wynagrodzona.
— Dobranoc tatusiu, dobranoc Regino, 

i rzekła jeszcze raz Klara, której pilno było zo
stać sam ą. Będę spać dobrze, gdyż jestem 
szczęśliwa!

Zaniknęła oczy, a kiedy bankier przyszedł 
złożyć pocałunek na czole córki, uderzył go wy
raz spokoju i po raz pierwszy może, od począ
tku choroby, nadzieja wstąpiła w niego.

Nazajutrz jak wszedł do Klary, radość 
napełniła jego serce, taką zmianę na dobre zo
baczył.

Upadł na kolana, ukrył twarz w dłonie 
i płakał cicho.

Kiedy znów spojrzał, zdziwił się, że Klara 
patrzyła na niego szeroko rozwartemi oczyma.

— Dzień dobry, ojcze; — rzekła — czego 
płaczesz ?

— Płaczę, moje dziecko, z radości, ponie
waż zdaje mi się, że cd wczoraj twój stan 
bardzo się polepszy', czy sama tego nie uwa
żasz?

— Oh! Ua, tatusiu. Zdaje mi się nawet, 
że jestem zdrowa. Reginie to zawdzię;zam. 
Idź po nią, ojcze, taką mam ochotę widzieć ją, 
mówić, a p-item wrócisz, gdyż mam ci coś 
zwierzyć...

Bsnkier zastał już Reginę ubraną. Pocało

wał ją  w czoło i z troskliwością pytał, jak noc 
przepędziła.

— Bardzo dobrze, dziękuję — rzekła z 
roztargnieniem. Czy Klara już się obudziła? 
Mogę iść do niej?

— Możesz, prasi cię właśnie...
R igina uśmiechnęła się melancholijnie, 

zrozumiała pospiech chorej i doświadczała gorz- 
kisj rozkoszy z powadu ji częścią, jakie dać jej 
miaia.

Po pierwszych wynurzeniach, Klara znów 
zapytała jak w czoraj:

— A o n ?  Mów mi o nim, moja droga 
Bcginko.

— On — odpowiedziała głosem nieco zmie
nionym — on jest w hotelu, w którym sta
nęliśmy przybywszy do Paryża, razem z moim 
wujem i czeka na wozwanie, żeby przyjść 
tutaj.

Klarunia zaczerwienił? się i lty  jej napły
nęły do oczu.

— R egino! czy to prawda ? Zobaczę 
go dzisiaj — powtarzali w uniesieniu. — 
To wydaje mi się za piękne, umrę chyba ze 
szczęścia.

— Słuchaj, ncjdroższa — zaczęła RegiDa 
przerażona taką egzaltacją — nie będę mogła 
wszystkiego powiedzieć, jeżeli się tak wzruszasz. 
Uspokój się, proszę...

— Mów, Rsgino, mów, widzisz, jestem 
spokojna, silna, mogę wszystko słyszeć.

— Otóż, zdaje roi się, że on ma zamiar 
prosić o twoją rękę. Zgłdsisz się?

— Czy to podobna, powiedz, ja taka cho
ra ?  O h! Regino, nie zwódź tnaie, on mnie do 
tego stopnia koeha? Mój Piotr, jak ja  go także 
kocham. Zawoi: ojca, powiem mu natych
miast....

Skoro pan Langlais przyszedł, wyznała mu 
swoją niewinną miłość, powiedziała, że Piotr 
Lo Louarn przyjechał oświadczyć się i błagała 
ojce. aby przystał, aby ich zaręczył, to będzie 
mogła widywać go ciągle.

(Ciąg da say w s tą p i).

S I O
p r z y  p ł a c a  M a r i a c k i m  w e  L w o w ie  ' l i

m orow o urządzony 140
P o k o je  od 80 M i t ó w .

Nauki rysuukiw i malarstwa
udzie‘« dlu pań b prof. artysta-malarz 

Ł W w a r  L o p o i y  972 
p-zy uli 7  Sykłluaklsj 37, 1L p.

lognao francuski
i w ę g l s r i k l

od najsławniejszych producentów 
po kor. 41—, 4'50, 5‘ -, 7 '—, 

8*—, do 14 za flaszkę
poleca Handel 957

St. Markiewicza
L w ó w , R y i t k  I. 42.

c
M M  MMOfT M l i i

(pensjonat) 8-mio kiaenwy z osobnym
k u r to m  w y ż s z y m  Jo d o o ro o zo y m
w K r a k a  W ie  ul. iw. Jana 15 przyj
muje wpisy i udziela inferraacyj p r z e d  
wakacjami do 15 lipca, zaś p A A n ie j  
od 20 aiorpnia. Nauka rozpoczyna się 
w Pensjonacie 9-ge wpięła:*, na kursie 
wyższym Ifi jrt października b. r. 809

L . d e m a c h  nska H . StraiyńsJta

P lą k a a  o o w a  m u r o w u a

Willa w Jarosławiu
o 3 pokojach, kuchnia, rrżaraia, piwni
ca, duży korytarz, dalej stajnia, stodoła, 
wezowaia, drewutnia, k u rn ik , Ogrśd 
owoctwy, warzywny i kwiatowy, prze
strzeń 6.148 metr. kwadr. Dom blachą 
cynkową kryta, na pagórku pięknie po
łożony, wysoki parter, walne lata, pny  
głównej rządowej drodze, trakt kraks w - 
ski, blisko kościoła N. P. Marji z wol- 

n j ręki de sprzedan a. 970

A dres: J 6z c f  L o w l s k l , J a r o s ła w ,
u l. K r a k o w s k a  I. 266.

i f r f i ł l M f i r t l i j i i f ia m m B m m D 9 m H K n i9 p « m H
D r. Ostasaewiki-BarańsM

z  t r i !  s t u  m
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przai 

artystę-malarza p. N. Heraslnewloza.j

LWÓW 1902.

Matlatem urnam i X. S c M ta  1 Si.
Główny skład w księgarni 

H. ALTENBERGA Lwów. pL Marjacki.

W Europie mamy S0 fabryk maszyn do szy
cia, które wyrabisją maszyny Siogera i obrączkę we, 
a zatrudniają 500 de 3000 ludzi.

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsze 
na .tym świacie i de .talem zastępstwo na GaJ-cję.

Nie wysyłam ajentów!... Natrętni ajenci chodzą 
po domach tylko z majUńszemi mraiyuami a sprze
dają po zanadtc wygórowanej cenie, za co dc stają 
15 sir. ed każdej sprzedanej maszyny.

J ó m f  r * r n t i c k i
mechanik 

L n ó w ,  l i e t s l  Ż a r n a
Prsszę żądać cenniki 200 maszyn na składzie 

da wyboru. 978

Usta i zęby zdrewe — żadne zęby dziurawe lub cierpienia, ns 
przez D r .  J . G .. P a p p a  c, k. nadwornego dentystę we Wiedniu

ifskujł się tylko 
ledniu XIII/6

I
tylko z niebieską francuską etykietą, złotym drukiem i moją tt-mą 

pe 2 kor. 80 hal.. 2 '—, 1*-

AsitiriBiws pita de zęków
dbwszą i najtańszą pastą.

Proszek do zębów 1 kor. 2S h. Anaterynowa pasta do zębów w szklanych flako
nikach 1 kor. 40 h.f w pakułach 0-70, plomby do zębów 2 kor., mydło ziołowe 

0 60 h. Do nabycia w aptekach, drogneijach i wybitniejszych handlach

Prawdziwa
IIP

]L L i m u  t l i s t i r  I la  tn r js to w .
Csaany najlepuy kredek 

pnealw nagnietkem, nabnmlałeiolera itd.
filówiy skład:

L . S c h w 0 n k ’a  A p t e k a ,  W le n - M e ld l in g .

Żądać 1 nm m eso plastra dla turyitów 
trzeba Ł l a » o r «  p0 K. 1-20

Da aakyela w wszyetklob aptekach. 808

Da nabycia w aptekach wa Lwewle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Nikolascha. J. Wewiórakiego, Z. Ruckera; w Ttraspell L. Flaisehman, 
J. Krzyża* waki; w Czertkawli L. Noss; w iaila R. Palch; w Kełemyl L. E. 
Steazl; w Prziayżlu W. Mańkowsk.; s. Rzaazawla A. Karpiński: w San- 

kerze J. Lspias1 ewiez w "*.ra,swfaek Grabewicz i Herbie.

W s p a n ia ła  u rz ą d z o n y

Zakład kąpielowy sw. Anny
A .  M llt o y  I J .  S c h u lz  

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10.
C E N N I K :

Wanny, zł. et
L krasa W ania marmurowa z bielizną 1 _

II. i  W sana marmurowa z oielizaą _ 75
n . ,  Wanna cynkowa baz bielizny ___ 65

m . ,  Wanna ksz b i e l i z n y ....................................... — 30
Mbanaanat:

10 kąpieli I. klasa Wanna marmurowa z bielizną . 6 ___

10 ,  II. ,  Wanna marmurowa , 4 60
10 ,  II. „ Wanna cynkowa , 4 —
10 ,  HI. ,  Wanna bez bielizny , 2 —

Kąpiel* natryskawa 1 aaaladaws:
Kąpiel naeiadowa z b ie l iz n ą ................................................. 40

,  nóg z bielizną — 30
K-tymika łaźnia parewa.

I. k lan Rzymska łaźaia parowa z bielizną 80
II. ,  Rzymska łaźnia parowa z b<eilzną — 60

Aknameat:
10 kąpieli I klasa l a s 1 : parewa z bielizną 6 ___

10 ,  II. ,  Łaźnia parewa z bielizną , 4 60

A a l  l n d  o t w a r t y  jest w miesiącach I n t n ł o b  od 1-go kwietnia 
do 1-go października od godzin? 6-taj rano de godziny 9-tej wieczorem. 
W miesiącach z i m o w y c h  oo 1-go października do 31-go marca od 

godziny 7-mej rana do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Zokiad otwarty do godziny 3 popołnd.
ŁAŹNIA 4 1 0  p a d  każdige jątko  od godziny 2 popoł. do 8 wiccz

Fryzjer I ewatr* nagsletkćw stale w Zakładzie.

P ł y n
?*zesiw pbcbrIi  sią nig
po jednam ażycin M in a  wydzielinę po- j 
tną i z potn pows.tio odparzenia. Wy
syła opbtnie za nadesłaniem przekąsem 

koron 1-40 hsi.

J * n  L ^ L ic l iu i!*
w  B o e h i i .  913

L . Jac m k a
we Lwowie 

u l. Ł y c z a k o w s k a  I .  19
(parter) 

otworzyła w sw*j pracowni

ś p e c ja lią  ca u k ę  k ro ju  
i s zy o la  su kleó dam 

s kich .

3oooaoooooooo

■loko i śmietankę
w zamkniętych naczyniach

d ostaw ie, do m i e s z k a ń

Mleczarnia Przeworska
w a  L w o w ie  

uIImi H etnaA sk \  8 . 9 5 0

BROW AR PARO W Y
w ¥11  cinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw.
p o l e c a  P r  T -  P n M i o z n e ł e i

„Piwc Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a t i  i r a k i k  ” jest ld-sto 
pniowe, w gatunku, jak silnie Raporto
wane piwo z Monachjnm i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie”
wy.-abiane wyłącznie ze słodu wysoko 
roszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskt lek czego jest u wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przyj ominających smak 
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„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w o  B n w a r a k i i ' 1 uskute
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w  T r r  . . . ' U ] ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

niwo m ircoie i ctsportoie.
Ceazlkl rezeyła Brewar darna I apłrtale
Browar parowy w Tracinlcy został od
znaczeni złotymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowymi za 
Piwo Bawarski* Marcowe, Eksport»we 
i Bok na następujących wystawach : 
W Krakowie, Berlinie, Bordci a, Bru
kseli, Hambnign, Londynie, Neapolu, 
Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, Strasburga 

i Wiedniu.

POCI ĄG
posji. | osob. 

trzyrb. o 

» ;ź-15

8 •35 |

6-20

6*50 
7.45 
8-00 
810  
8-15 
8 50

10-25
11-55 

1-10 
1-231‘35 i -  

i
1-45

2-35
8*14

4-40

5-35

5*40 

5 ‘5U

9*12y-łiu
9-25 | fl-32 S 
U-50 :

_  J 10*03 £
— ; 10*20 g

i s-  ■ 10*50 g

-  ! 3-M t  8SS6Ż
7-40

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
obowiązujący z dniem 1 go maja 1402 roku. —• (Czas środkowo-europejskf).

POĆIĄGI
Do Lwowk z:

(na d w o rze c  g łó w n y )
Ickan, (Jaw , B ukaresztu , K oasU n tynopo lt), D slstyna (od 

I! 10 do 80 4), Z*Usz«zyk, W yinigy, Nbwosislisy, flar- 
Liomcthu, Ćzudina, Strtśfitu, H adow ias, Y aU putny 
i Huczawy

K rakow a, (B ailina , W rocławia, Wara*AKy, W iednia, K arls
badu, Prtffi). W islieik i, Orłowa, U. Sącza, Jaala, 
Chabów ki, Zakopanego 

T arnopola, Borek w ielkich, Grzymałowa

K rakow a^ (B erlina , W ro c ław ia , W arszawy, W iednia. 
Karl.rbiida, P ragi), Zakopanego p. PrzeiuyAl, W ieliczki, 
R ym anow a, Sanoka, Cliyrowa 

Ickan, Czurtkowa, Katuesa,' KorflzmszS (od 13^7 do SljS 
wł. co niad7.it.-It i iw ię ta), B rodiny, P u tny . Śuczawy 

Brzuchowi© (od l5 |5  do 1 4 w lącinis)
Janow a
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów)
Ławocznego, (P o « tu ), Chyrow a, Borysław ia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), 

O święcim a, S tróża , Orłowa (od 1|5 do 50;9 włączu.), 
Mezd Laborcz (P en tu )

Rzeszowa, Lubaczowa 
S tanisław ow a, P o tu to r, KdafiameaC 
Ławoc/.nego, K ału**  Chyrow a, Borysław ia 
Janow a
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadn, P ra 

gi), Jasła , Tarnobrzegu, Rym anow a, Iwonicz*, Sanoka 
Ickan, (Jasa, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk,

W yżnicy, S erc thu , Suczawy 
P o d ^ ł f  c /y -k  (fldrnsy, Kijowa), B rodów , Grzyin^łowa, 

Hii.-Utyna, Kt»i»y czy nieć 
Brzu howic (od 10 m aja do L6 w rześnia w łącznie w niedzielę

i święta)
TucLii (od 15;6 do 30 9), Skolego (od 1(5 do 30|9), S try ja , 

Chyrow a, B orysław ia 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), G rzym atowa, Potutor, 

Zalos/.czyk, H usiałyna , Iw ania pusbejo, SkWy, Ko-
pyrąyniec

Ickan, Żydacznwa, FCowooieHcy, B erhom etlm , Czadiue, 
R rodin*

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ra 
gi), Oświęcim a, W ieliczki, Orłowa, Mielca s ia  D em bi- 
ca, Sarubora, O hyrow a •

Bełżca, Sokala, Lubaesow a, R aw y ruskiej 
B rruchnw ic (od 15 m aja da 14 w rzaśnie w łącznie w n ie 

dzielę i św ięta '
Krakowa. (B erlina, yeroeławia, W iednia, K arlsbadu, P r a 

gi), Zakopanego m s e i Kraków (o4 95 6 de 15 D , N. 
bącza, U rlow a (od 117 do 15[9), Jasła , Lubaecowa, S a
noka, R ynianow a, Iw onicza 

B rzuehonie (od 15 m aja  do 14 w rześnia włącznie)
Ickan , (Bukareszfu.) ,  H u a ia ty n a ,  KdróemezC, P o ta to r, 

Nowosieiiey, Y eleputny, Suetaw y 
Janow a (od 1 'rr.eja do 30 w riegaia)
Sćuzarca (od Vv  do 15 5 w łącznie w niedzielę i święta) 
Kraków a, (B erlina, W rocław ia , W iedn ia , W arszawy), 

Oświęcimia, Jasia , Lubaczowa, T a rn o b rre fn , Iwonicza 
R ym anow a, Sanoka 

Janow a (od i m aja do 15 w rześnia w ł. w niedzielą i św .) 
Pod w otoczy b!c, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 

7,a!ui.r.:;7.yk, Skały, Iw auia pustego 
Lawoczutgo, (Pesztu), Chyrow a, Kałusza, B orysław ia

(na d w o rze c  „ P o d z a m c z e " )
T arnopola, Borek w ielkich, Grzymałowa,

Podwołoczysk, (Odeeey, K ijewa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odeeey, Kijowa), B radów , Grzym ałowa, H u- 

s ia ty n t, K opyssyaiee 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), lopyczyn iee , Zaleszczyk, 

P o tu to r, iw an ie  pustego, Skały, f in ra ty n a ,  Brodów

Podwołoczysk, (Odeesy, Kijowa), Bradów , K opyr.iyniec, 
Zaleszczyk, P s tu to r , Iw ania pMrtegs, S kały , H nsiatyne

•■30 -

9.00 
9 1 3  
t-50 

10-30 
10-40 

1-15 
1-55 -

2*00
215

6-05

6*10 
•'90 ,

-  e-so |
6*55
7-10 |
8-3S
8-25
9-00 

10-05 i 
10-30

Ze Lwowa do:
(z  d w o rc a  głów nego)

K rakew a, (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszawy, Pr*- j 
gi, K arlsbadu), Rozwadowa, Janka , Chabówki, Ztifco- |  
pansgo p .  Rassaów, Orłowa i

Ickan, (Jau„ B ukarsaztu, CcMststBsy), P a ta to r , Czortkowa, 
Kórfi*naezC, S łsb. ra t if ., Z a ieseesę t, Bowasielicy, Se-* 
rstA u, B srod iny , P utny , T a lsp a tu y , Suaaawy 

K rakowa, (W iednia, W rsslsw ia, U s r l iu ,  P ragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, S am bora, Jasia  Strófc, Mielca, Orłow a, W ie- 
liecki, Ośw ifsi m a 

B nueaow ie  (od 15 a is ja  do 14 w rześaia włąea. codziennie)

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydacssw a, P stu to r, KorósmuzS, 
Kowoeiełicy, Brodiny, Patmy, T s lsp a tn y , Saczr.wy 

Podwolorzysk, (Kijowe, Odaasy), B rsdów , Łopyozyiiiee, 
H ueiatyna

Ł aw ounego, (Pem tu), Drohohyesu, Borysław ia 
K rakew a, (W ietU ia, WraM awia, B srlia a , P rag i, K arlsba

du), L uhasssw a, S am bora, C hyrsw a, Sanoka, Ryrna- 
> i v t ,  Iw oaisaa, O lew a  

K raksw a, (W iednia, W aim aw y, P rag i, K arlsbadn), Sano- t 
k a , R ym aaaw a, Iw oaiear, Tarnobrzegu, S tróż, O rło- j 
wa (ed 1 i< pas" do 14 w ruainia), Jaala 

Ławaeanega, Cbyrew a, fiury**w ie Kaimeaa 
J tc e w a
Bełzea, Sokala, Lubacaewa 
C ztra iaw ite , P o tu to r, le w o a iw ie f
T araepo la , Potu tor
Janow a (od 1 me.ja da 15 w rześnia włąca. w niedziele i św.) 
Podwołoezyek (Kijowa, Odteay), Brodów, Kopyczynisc, 

Zaleszczyk, H uaietyna, Skały, Iw ania puaWgo, G rły- 
m alow a

Szczcrca (od l , i  do i ł j9  włącznie w niedzielę t AwięU) 
Br/.uchowic (od 15 m aja do 14 wrześ. włącz, w niedziele i ś 
Ickan , P o tu to r, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W jźnicy  

Kórosniezo
K rakew a, (W iednia, W roeław ia, B erlina, P ragi. K r.rlata 

du), Jfiafe, Chabówki, Zwkcpenege, W isiirzki, N. i?q- 
eza, Lubaczowa 

T  uch li (od 15 czerwca do 18 w rześnia w łączni*), Skolcgo 
'(o d  1 m aja do S t wrsednia włąsr..), ttlry ja , CUiyrowa, 

JSoryałaiTia
Janow a (codziennie ed 1 raaja do 38 wrześniu)
Brzuchewic (od 15 m aja de 14 wrzeSma w łąesnia) 
u -o siew a , Chyrow a, i.ubaczena

SU aieław ew a, iydaczow e
Prakew a (W iednia, VTreciewia, Berlin*, W arszawy), C hy

rę  wa, M ezo-Labereae. (Peeata), K. Są i-aa, O rłow a (od 
1 aieja  do 30 w rześnia), Oświęzima

Jenow a (od 1 m aja do 13 w rW n i*  wł. w dni pow szeJnie, 
a  ed 16 w rześnia do 30 kw ietnia iPOS wł. łudzi en nie) { 

Łewoeenego, (Pesztu), C.hyruwa, 15or j« ł '  wir, Kniusza J 
Mu.wy raekiej, Sokala
B rsuchew ic (od 15 m aja de 14 w rrH n . « L  w niedzielę isw .) | 
P rzem yśla (od 1 m aja Jo  80 w rW n ia  wł.)
Podwołoee.ysk, (Kijowa, O dessy), rodów 
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnie w ł. w niedzielę i św.) 
Ickan, Czortkowa, Mowosielicy, B orhom etu , Seretu , Kro- 

d iny , Suezawy
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, We.rsz*\ry, P rapi, K arls

badu, Chyrow a, R ym anow a, l-yonicza, Tarno.brzogu, 
O .io ira , vVielirz.i;i, Chnliuwiii, Zakopanego 

rodwołr.L-i.yek, Kopyc/.rrdftc, Iwan i a pustego, Skały , H n- 
sia ty n a , Za leszczy k , G rzym ałowa

I
(z  d w o rc a  „ P o d z a m c z e " )

Podwoł^rzystr, (Kijowa, Odsesy), Brodów , K opyczynir- |  
H u iia tyna  j

T arnopola, P o tu to r  ̂ i
Pudwołorzysk, Kijowa, Odessy. Brudów, Kopy czyniąc. Za 

loezczyk, H u sia ly a a , Skały, Iw ania pustego, G m  
niałow a

Podwołoozysk, Kijowa, Odessy f Brodów 
Podwołoeaysk, Kr-pyazynire, Iw an *  nuatego, S kały , r  

eiatyna, Zalenzesyk, U rzynu l -xa

Uwaga. Pora nocna jest •soaezoną ramkami — Czas środkswo-europejski jesl późniejszy » 56 ininu< o.i .••zasu 
l-,vowsk!e^o. W mieście yrydłją bileiy jazdy: Zwykłe*bilety: agencje dzienników J. St. Sokołowskiego w • idażu il|fń>mr.na 
1, *i o ! 7-mej rsno do 8-mej godziny wieczorem, zwykle zaś i wszelkiego mnego rodzaju tfleff, taryfy, iliM--.-w.Aifc prze
wodniki, rozkłady j^zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krusickich 1. 5, w. podwórzu, ęchw y J! -iĘw! 
nr. 52j w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9 —12}.
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M AGAZYN T l W U i *  MODNYCH MĘSKICH I 8ALANTLKYJIYCH

A D A M A  P R Z Y L I B S K IE a O  
w e  LWOWIE, p iso  H a lic k i I. 3  — poleca p« c*nech możiiwie a a ja iż e t j th :

I

I

Blslzoę aęską najlepszego gatunku, Oial. i kolerewą ze 
zaasą marką oshromaą ,L w si “

Rękawlazkl damskie i męskie z pierwszędnycl fi bryk 
Kapalnsze twarde i miękkie, Krawaty w wielkim wyDsrzr 
ChuttMzkl jedwabaa, batystowe i płócieaae 
Skarpetki i paAezaahy męskie 
Kaftsalkl i siadała js iwabne, weta us< i baw sla in e  
Laski najnowsza

t>arasfis jadwabsie, pó ,r<lwabna i wetaiaaa damskie 
męskie

Ooawia dla Pań i Panów, PaaMta damskie i męskie 
Kaiaszs rasyjakia i angielskie, damskie i męskie 
Terby, kuferki, patki do pledów, eras wszelkie przybory 

de pedróży 
Szazatkl I grzahiwia
. "cfumerjł z fabryk krajawyok, trancaak' ^  i angiałskien.

Zamówiaaia z.miajecoae uskntecrouają się odwrotaą pacztą, ais liesąc kasztów epakawnaia.

Sto koron
HClMlęSZBle 5056

przynajmae;, nawtt więc.j dla osób 
wazdlkiega staau, które obję •'.«! a miej- 
saowefs zastępstwa zachcą otrsymać 
zyskowny ubaczny zarobek. Zgładzenia 
pisemi 9 o objęciu z^itcpstwa przyjmuje 

handlowe binrr Zwittau Morawa.

K e p a n l e k l  1 Syn
optycy i mecbajpc), 

Lwaw, sito Hailtlu 1, 
pelecają pi caaaek oa)- 
taśaegab * eksasry, ewi- 

kiery, laraaty, bwr.a itry, aiapkmimze. 
mikreekepy. deweoki eUktsysroe etc 
Naprawy aajtaalej ■ aąjryjhlaJ. Zamówie
nia z prowincji załatwiamy pnaktaalaie.

KURSY ^na-arMeyjne nauki języków 
IW HO I abaych. Przystaw anie do egza
minów, frceblewsi iag reLAt i 9-tej kla
sy rezpeczaą się 9 wrieśaia. R pisy 1-pi 

wnseoia. 958

M A R J A  B I E L S K A  Lwów, Pańska 6.

Odpowiedzialny za redakcję: A dau  Krajewski Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski Barański, Bilski i Sp. Z drukarni M. Sohm itfa i Sn. nnd zarządem  St. P iotraw skies


